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Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie fl złr., kwartalnie ® zir., 
półrocznie © złr., rocznie 1% złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
E5 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji I w caiej mønarchji 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie $ zł. 35 cni., kwartalnie 
4 zir. półrocznie § złr., rocznie AG złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. 


JER POLSKI 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz SQD ceniów, za nastę- 
pne po % centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po % cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cni. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń Bő cnt. „Nadesłane* BO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KH URJER<* =" KRAKO W. 
Rękopisów Redakeja nie zwraca. 


REDAKCJA i 


ADMINISTRACJA: ulica Szewska NY. 


7, L. piętro. 


Polacy wobec trójprzymierza. 


Od czasu istnienia trójprzymierza, wy- 
pisano o niem bardzo wiele atramentu, lecz 
pomimo różnych zdań, wypowiedzianych 
przez prasę europejską, wszyscy muszą się 
zgodzić na jedno, że trójprzymierze dotąd 
istnieje i chociaż zmieniają się osobistości, 
stojące na czele rządu, jednakże nie uległo 
ono żadnej zmianie i dotąd oparte jest na 
twardej podstawie. n 

Jednakże, owo trójprzymierze nie wszy” 
stkim się jednakowo podoba, a szczegól- 
niej Rosji i jej satelitom, czemu się na- 
wet dziwić nie można; ale co rzeczy wiście 
zasługuje na bliższą uwagę. „to niechęć 
pewnej części Słowian, zostających pod 
berlem Habsburgów, do tego związku trzech 
mocarstw, gwarantującego bądź co bądź 
pokój ogólny i prawidłowy rozwój cywili- 
zacji. 

Przed niedawnym czasem wystąpiła z 
opozycją Gazeta zagrzebska, o czem już 
wspomnieliśmy w naszem piśmie. Zazna- 
czyła silne swe niezadowolenie z trójprzy - 
mierza i oświadczyła kategorycznie, że Au- 
strją powinna się trzymać innej drogi, Ja- 
ko państwo na pół słowiańskie i wejść w 
kontakt z Rosją i Franoją. Wątpimy bar- 
dzo, czy na Ballplatzu w Wiedniu zwró- 
cono uwagę na ten artykuł, ale w każdym 
razie, jest on dość charakterystycznym, bo 
w nim się przebija sympatja do Rosji ja- 
ko państwa słowiańskiego, które powinno 
stanąć na czele ludów pobratymczych. 

Wywody Gazety Zagrzebskiej pozosta- 
wimy na boku, a pomówimy tutaj o na- 
szem polskiem stanowisku wobec trójprzy 
imierza, z którem połączeni jesteśmy, jeżeli 
jnż nie z własnej woli, to siłą wypadków 
i ową niezbitą logiką, że nie stanowiąc 
państwa samoistnego, musimy obecnie Iść 
ręka w rękę, z jedną lub drugą stroną. 
Tutaj jednak trzeba sięgnąć nieco do hi- 
storji i przypomnieć nięktóre fakta. Pola- 
cy, jako naród rolniczy, początkowo nie 
marzyli o żadnych podbojach i łączeniu 
ze sobą rasy słowiańskiej. Za Bolesława 
Chrobrego, gdy się państwo ukonsolido - 
walo, zarysowała się także i polityka na 
obszerniejszą skalę. Wielki wódz i wielki 
mąż stanu powziął zamiar złączenia ple- 
mion słowiańskich i w tym celu podjął 
kilka wypraw wojennych. Zajął Kijów, 
podstąpi] nawet pod Pragę i swoim na- 
stębcom przekazał dokończenie wielkiego 

zieła. Niestety, potomkowie nie odpo- 
wiedzieli zadaniu: zajęci wewnętrznemi 
sprawami iciąglemi najazdami tatarskiemi, 
porzucili ideę wszechsłowiańską i pozwo- 
lili nawet niemczyć się Slązkowi. W Ro 
sji, działo się zupełnie inaczej. Gdy Dy- 
mitr Doński, w 1380 r. na Kulikowem 
Polu odniósł wielkie zwycięztwo nad Ta- 
tarami i oswobodził kraj od najazdu, pa- 
nujący po nim książęta zaczęli podbijać 
oddzielne części słowiańskie i za lwana 
Groźnego, po upadku Pskowa i Nowogro- 
du, powstało już państwo silne, żyjące tyl- 
ko zaborami i coraz więcej się rozszerza- 
jace. Polska była wtenczas jeszcze potę- 
żnem mocarstwem, o czem przekonał się 
dosadnie sam Iwan Groźny, więc wszelkie 
zamysły co do powiększenia granie z tej 
strony, musiano odłożyć do chwili stosó- 
wniejszej. Dopiero podczas niefortunnego 
panowania Jana Kazimierza, Rosja miała 
skorzystać z naszego oslabienia i wojen 
domowych, i powoli zabierała jedną pro- 
Wincję po drugiej. Od czasu jednak Pio- 
tra I. zaczęto na serjo traktować kwestję 
słowiańską, a jak ją poprowadzili jego na- 
stępcy, to dziś wszyscy wiedzą, a my naj. 
lepiej to odczuwamy. 

Gdy jeszcze Rosja znajdowała się w 
pieluchach, Polska, jako pierwszorzędne 
mocarstwo, mogła łatwo przeprowadzić 
plan zjednoczenia Słowian. Wstręt jednak 
do podbojów, ciągłe walki z Krzyżakami 
i Turkami, wreszcie rzucenie się w obje- 
ča cywilizacji zachodniej, stanęły na prze: 
szkodzie do urzeczywistnienia tej wspania 
lej idei i chociaż byliśmy wyżsi oświatą, 
nietylko, żeśmy państwa nie powiększy - 
5 ale i sami wskutek nierządn upadli 

my. + 

Spuściznę po nas „objęła Rosja i dąży 
wytrwale do celn. Dziś, jesteśmy rozdzie- 
leni i nie posiadamy Żadnego głosu w 
koncercie wielkich mocarstw europejskich, 
Jednakże mimo tego wszystkiego, w wiel 

lej rodzinie słowiańskiej zajmujemy 
Plerypszorzędne stanowisko i jeżeli dotąd 

osja nie robi wielkiego postępu na dro 
ze asymilacji plemion zbliżonych języ- 
kiem, to tylko przypisać można naszemu 
postępowaniu w tej calej sprawie. 

Q podczenia Rosjan i Polaków, nawet 
mowy DYĆ nie może. Sprzeciwia się temu 
nasza tysiącletnią tradycja, historja, reli- 
gja, wreszi€ wspomnienie ostatnich stu 
lat niewoli "X strasznie zapisanej na na 
szej karcie ziejowej, Nie będziem się 
tutaj wdawali W rozbiór, Czy dzisiejsi 
mieszkańcy Ros}! Mają prawo nazywać Się 
Slowiauami, lub Me, ale to pewne, że in- 
tereny nasze nigdy SI nie schodzą z ro- 
syjskięmi i zawsze DEdziemy w Szeregu 
opozycyjnym, bo wiemy dobrze, Że od 
strony Newy nie zaświtł dla pnag jutrzen- 
ka wolności, lecz ponury SZezęk kajdan i 
zgrzyt tortur. 

Do trójprzymięrza należą Prusy, któ- 
rych także nie Mamy za c0 uwielbiać. Ja 


branie Wielkopolski i Prus Zachodnich, i 
usilna germanizacja tych prowincyj nie 
powinna i nie może nas usposabiać przy- 
chylnie dla teraźniejszego cesarstwa nie 
mieckiego. Jednakże wobec smutnej alter- 
natywy, że musimy być z jedną lub dru- 
gą stroną, Życzenia nasze, usposobienie i 
osobisty „Interes nakazują trzymać się 
tego trójprzymierza, bo w każdym razie 
nie grozi ono pogrzebaniem resztek naszej 
wolności, lecz przeciwnie, wobec zwycięz- 
kiej wojny możemy uzyskać nawet pewne 
koncesje. W połączeniu zaś z Rosją, wszel- 
kie marzenia o odzyskaniu samoistności 
lub o zapewnieniu bytu narodowego, 54 
tylko widmem hałucynacyjnem, bo obecny 
prąd moskiewski, reprezentowany przez 
Pobiedonoscewa i jego klikę, aż nadto do- 
tykalnie poucza, że dla Polaków nie ma 
miejsca w sercu carskiem i postanowiono 
nas zupelnie wynarodowić. 

Co prawda na to jeszcze bardzo dlugo 
poczekają rosyjscy „borytieleć , ale w każ- 
dym razie wiemy, czego się trzymać, gdyż 
w żadnym razie nie możemy się spodzie- 
wać polepszenia naszej doli. 

Odzywają się jednak głosy i to nawet 
dość poważne, abyśmy w razie wojny za- 
jęli stanowisko wyczekujące. Jest to po- 
prostu paradoks. Od 1867 r. złączyliśmy 
nasze losy z Austrją i gdyby ta zmuszoną 
była wystąpić, obowiązkiem naszym jest — 
stanąć po stronie jedynego dziś naszego 
sprzymierzeńca, który bądźcobądź, gwaran: 
tuje nam swobody konstytucyjne i pozwala 
rozwijać się dalej w kierunku narodowym. 
Idąc z Rosją, prędzej, czy później rozpły 
nęlibyśmy się w tem wielkorosyjskiem pań- 
stwie, w którem wszystkie czynniki dążą 
tylko do tego, aby wynaradawiać pojedyn- 
cze szczepy Słowiańskie. Wyraz „autono- 
mja* zupelnie jest tam nieznany, bo za- 
cząwszy od brzegów morza Czarnego, a 
skończywszy na lodach i Śniegach syberyj- 
skich, ma być tylko jeden car, jedna wia- 
ra i jeden naród. Zresztą do walki, gdy- 
byśmy nawet stanąć nie chcieli, popchnie 
ogólny prąd i to przekonanie, aby po jej 
ukończeniu — 0 nas, nie radzona bez 
nas, jak się to już parę razy przytrafilo. 
Nigdy albowiem nie potrafiliśmy korzystać 
z chwili sposobnej, a chwytaliśmy wten- 
czas za oręż, gdy na to nie pozwalały sto- 
sunki europejskie, 

Tak, jak my myślimy, sądzi także po- 
tężny szczep czeski, a jeżeli tam, nad Wel- 
tawą, odezwie się czasem jaka nuta, śpie- 
wająca o korzyściach zwrotu do Rosji, 
jestto tylko objaw sporadyczny, bo zna- 
czna większość tego dzielnego narodn, zna 
aż nadto dobrze aspiracje rosyjskie i wie, 
czego się trzymać w tym względzie. 


Z KRAJU. 


Ostatnie wyścigi we Lwowie. 


Niedziela, trybuny pelne, w loży towa- 
rzystwo select. Po pierwszym biegu przy- 
bywa do loży arcyksiężna Blanka i bawi 
aż do nadprogramowych wyścigów „chłop- 
skich“, 

Naprzeciw trybuny widzów wywiesza 
p. profesor Stipal numera 1, 2, 3, 4 i 5. 
Arabska ta kabalistyka znaczy, że będą 
biegały dwulatki : klacz „Tovabb* p. Gei- 
sta, „Flintston* ogier p. Krzysztofowicza, 
„Harvest* klacz p. Witołda Postruskiego 
ł wreszcie „Arja“ p. Stan. hr. Siemień- 
skiego. 

Który koń weźmie nagrodę imienia sla- 
wnego „Przedświta*, w sumie 800 zl, 
that is the question? 

„Arja“ prowadzi bieg, a „Tovabb“ jej 
sekunduje. Jeszcze parę sekund, jeszcze 
mgnienie oka — i „Arja* staje u celo- 
wnika pierwsza, kończąc bieg swój świe- 
tnem „allegro“. Druga przyszła „Tovabb“, 
trzecia „Harvest“. 

Bardzo interesnjąco zapowiadał się bieg 
drugi, pamiątkowej nagrody, imienia 6, p, 
hr. Alfreda Potockiego, nadrnkowano bo- 
wiem aż 15 rnmaków, które ubiegać się 
miały o nagrodę Towarzystwa chowu ko- 
ni 1 wyścigów Ww sumie 1200 złr. — a Dwa- 
naście koni jednak się zlękło. torn, a wy- 
biegły tylko : Śliczna „Serenity“ hr. Bre- 
zy, groźny „Fitz Pascha“ p. Krzysztofo- 
wicza i wiele obiecujący „Duty“ p. New. 
fielda. 

Przed biegiem mała przeszkoda u wa- 
gi. Dżokeje hr. Brezy i p Newfielda po- 
wiadają, że boją się jechać obok „Fitz 
Paschy“, który lubi podczas biegu kąsać 
i domagają się gwaltem, aby mu nalożono 
kaganiec. P. Krzysztofowicz zgądza Się na 
to, „Fitz“ dostaje kaganiec į rusza do 
startu. Dosiada go dżokej krajowego „cho- 
wu*, Dmytro Borowicki. 

Bieg prowadzi „Serenity*, ZA nią „Du- 
ty“, a „Fitz“ idzie z tylu. „uty“ prze” 
biegając obok stajen, czuje dolatujący za- 
EB mokrego sianka i bach: z toru DA 

wo, do stajni. Wesołość na trybunie, Na 
torze Zostają dwaj tylko wspólzawodnicy. 
„Fitz“ awansuje z leadera na drugiego. 
Tymczasem „Duty“ dostawszy zamiast 
sianka, Spicrute, wraca na tor i mimo sga- 
lonego dystansu, zwolna zbliża się do dwóch 
tamtych. Wszystko idzie dobrze. „Dutyć, 
Świetny ogier, leci jak wicher i już nie. 
ma] dościga poprzedzające go konie, gdy 


J 
talność. Przed 
renity* ślizga się i pada na bok, przywa- 


romansu? Oto ten, że „Fitz Pascha“ pier- 


oto przybywszy po raz wtóry na skręt o- 
bok stajni, znów umyka z toru. Niepo- 
prawny! a raczej konsekwentny. Na try- 
bunach szalona wesołość, Teraz, to już na 
prawdę historja rozgrywa się między „Sea- 
renityś a „Fitzem*. Właściciele kwitu z 
nrem 2 (Serenity) spieszą już do totaliza- 
tora, by czemprędzej „podnieść wygraną, 
są jej bowiem tak pewni, jak tego, że ży- 
j Ab, to już prawdziwa ta- 
słupem dystansowym „Se- 


Gall i Wilhelm Landesberg (Tarnopol), Jó- 
zef Kuttin i rubin Redler (Zaleszczyki). 
Na pięciu, którzy mają być wybrani z 
Brodów, jest kaudydatów do tego czasu 
tylko... 20. — Rada gminna wysłała de- 
putację, składającą się z pp. Witosławskie- 
go, Herzberga, Frankla i Burstina dla po- 
parcia petycji, wniesionej do rządu o od- 
szkodowanie dla naszego miasta za zniesie- 
nie wolnego handlu. Za słuszne wystąpie- 
nie w obronie miasta naszego w Radzie 
państwa, wysłała Rada gminna telegram 
dziękczynny. Do Ponikwy Wielkiej, gdzie 
orkan także nie do opisania zniszczenie 
sprawił, odbywa się formalna pielgrzymka, 
a amatorzy sztuki fotograficznej zdejmnją 
fografje z tego smutnego obrazu. 

+ W Ustrzykach dnia 18 b. m, zmarł 
Zdzisław Winnicki, młodzieniec 14-letni. 
Nieboszczyk był jedyną męzką latoroślą 6. p. 
jenerała Tomasza Winniekiego, któremn w 
uznaniu niepospolitych zasług, położonych 
w powstaniu 1863, rodacy wystawili po- 
mnik w Jasieniu (pod Ustrzykami). 

* W sali domu „Dziedzictwa* na Sta- 
rym targu w Cieszynie odbyły się w nie- 
dzielę dwa przedstawienia w języku cze 
skim pod kierownictwem Wacława Chode- 
ry, dyrektora czeskiego Towarzystwa tea 
traluego. Ponieważ w mieście samem liczba 
Czechów dochodzi do 800 osób, należących 
przeważnie do inteligencji, a tamtejsza in- 
teligencja polska po czesku rozumie, prze- 
to teatr mógł liczyć na powodzenie. 

* Wojnicz 21 czerwea. — We czwartek, 
dnia 18 b. m., depntacja rady gminnej m. 
Wojnicza, pod przewodnictwem pp. Króli- 
kiewicza burmistrza i dra Bartmana nota- 
rjusza wojnickiego, wręczyła dyplom oby- 
watelstwa honorowego naszego miasteczka 
marszałkowi powiatu brzeskiego, Florjano- 
wi br. Gostkowskiemu, wł. dóbr Lnstawi- 
czki, za położone zasługi około rozwojn na- 
szego miasteczka. 

* Pierwszy popis nowo - zorganizowanej 
w (dowie cztero - klasowej szkoły, odbył 
się w dnin 22 czerwca r. b., pod przewo- 
dnictwem p. Nawary z Łazan i tutejszego 
proboszcza. 

Naznaczyć szczególnie musimy, że pomi- 
mo dosyć licznego zebrania tak z inteli- 
gencji jak i z włościaństwa — dzieci śmia- 
ło odpowiadały — a nauka religji, historja 
z geograflją, rachunki pamięciowe i śpiew 
każdego zadowolniły. Tutejszemn nauczy- 
cielstwu należy się w zupełności wszelkie 
uznanie za taką nadobowiązkową prasę, gdyż 
na 400 blisko dzieci z planem nauk szko- 
ły 4 ro klasowej, 2 nauczycieli i 1 nau- 
czycielka to trochę za mało! — Na za- 
kończenie, proboszez tutejszy przy rozda - 
waniu nagród, miał do wszystkich dzieci 
kolejno, prawdziwie ojcowską przemowę. 

* W „niatynie burmistrzem wybrany p. 
Tytus Niemczewski, zastępcą p. Dymitr Śmi- 
giejski, a asesorami: pp. adwokat dr. A- 
dolf Dawidowicz, Samuel Axelrad, Wła- 
dysław Amirowicz, Konstanty Alexandro- 
wiecz i Jan Tworowski. Notarjusz p. Pi- 
szek nie przyjął jednomyślnie ofiarowanej 
mu godności burmistrza. 


lając sobą Bulforda. No i jakiż moral tego 


wszy i ostatni do mety. 

Następuje bieg trzeci. (Bieg Sygnału). 

programie czytamy, iż mianowanyć 

jest aż 12 koni, tymczasem na słupie wi- 
dnieją tylko dwie cyfry: siódemka i ósem* 
ka. U startu staje cieszący się doskonalą 
reputacją „Pitypalaty* p. Scazighiny i p. 
Newfielda zgrabna klacz „Mysterieuse*, 

Dzwonek, — bieg się rozpoczął, Meta 
stosunkowo krótka, wynosi bowiem 1600 
metrów. Raz wysuwa się naprzód „Pity- 
palaty*, za chwilę bierze górę „Mystórieu- 
se“, Szanse ustawicznie się zmieniają. 
stanowczej chwili, niedaieko mety, „Pity- 
palaty* prowadzony przez Bella, szybko 
wysuwa się naprzód i zdobywa dla pana 
Scazighino nagrodę 1000 złr. ofiarowaną 
przez hr. Helenę Mierową. 


(Dokończenie nastąpi). 


KURIER LWOWSKI. 


* Zawiązany w stycznia 1890 roku pod 
przewodnictwem prezydenta miasta Lwo- 
wa, p. Edmunda Mochnackiego, komitet dla 
niesienia pomocy ludności wiejskiej, do- 
tkoiętej klęską głodową, złożył dnia 12 
b. m. sprawozdanie ze swej czynności, tu- 
dzież rachunki. Według tych rachunków 
zebrano ogółem na eel powyższy w gotó: 
wce 67.210 złr. 20 ct., nadto w natura: 
ljach 300 korey kartofli. Ze złożonego ra- 
chunku okazuje się dalej, że za pośredni- 
ctwem 14 Wydziałów powiatowych i 344 
komitetów lokalnych, wydano ogółem 
66.366 złr. 24 et., w czem mieszczą się 
już i koszta na druki, papier, portorja itp. 

Komitet, przyjąwszy sprawozdanie i ra- 
chunki do wiadomości, uchwalił pozostałą 
resztę kasową w kwocie 843 złr. 96 ct., 
rozdać gminom najbardziej dotkniętym te- 
gorocznemi gradobiciami. Wreszcie uchwa- 
lił komitet pięć przedmiotów, pozostałych 
z wystawy szkiców, przekazać Kołu arty- 
styczno-literackiemn we Lwowie. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Tarnowa donoszą: Piotr Osikowicz, 
szeregowieć 57 pułku piechoty, który w 
dniu 15 b. m. przez tutejszą policję jako 
dezerter przytrzymany i do koszar Lego 
pułku odstawiony został, zbiegł duia 19 
b. m. w nocy z aresztów wojskowych, 
wydostawszy się kominem na wolność. 

* Zauważono w Tarnowie i w okolicy, 
że ptactwo, gnieżdżące się po domach, Staj- 
niach, stodołach, wyrznca z gniazd Swoje 
młode ; toż samo robią bociany, Lud przy- 
wiązuje do tego wróżbę na nieurodza), — 
twierdząc, że ptaki instynktem przeczują, 
kiedy nie będą mogły wykarmić swoich 
małych. Być może rzeczywiście, że wskutek 
słoty tak długotrwałej i zimna, daje Się 
czuć brak owadów, służących ptaszęt0m za 
pożywienie. 

* W powiecie przemyskim, obejmującym 
także miasto Przemyśl, zadzierżawiła po- 
bór krajowych opłat konsumcyjnych, SPół- 
ka składająca się z ks. A. Sapiehy i Emi- 
ny miasta Przemyśla. Czynsz dzierżawny 
wynosi rocznie 16.200 złr., a podniosła go 
do tej wysokości konkurencja Tirka Z O- 
strowa, ubiegającego się również o dzierża- 
wę krajowych opłat konsumcyjnych. — 
Ks. A. Sapieha zadzierżawił także opłatę 
krajowych opłat konsumeyjnych, w powia- 
tach: dobromilskim, mościskim, sokalskim i 
rawskim. 

* Z Przemyśla piszą: Zjazd delegatów 
Straży ochotniczych pożarnych, nie odbę- 
dzie się, jak donosiliśmy poprzednio, W dn. 
15 i 16 lipca, tylko dopiero 15 i 16 sier- 
pnia. 

* Dnia 11 b. m. wyrzuciły wody rzeki 
Sanu na brzeg, w Baryczu, zwłoki niezna- 
jomego mężczyzny, wieku średniego, ubra. 
nego w kurtę zieloną, spiętą pasem, Przy 
którym wisiały dwa klucze. Dochodzenie 
sądowe zostało wdrożonem. 

* Na budowę gmachu Towarzystwa Mu- 
zycznego imienia Moniuszki, uchwalił Wy- 
dział stanisławowskiej Kasy oszczędności 
kwotę 2500 złr. 

+ W Tarnowie nmarł przed kilku dnia- 
mi Karol Fuglewicz, starszy zarządca tu- 
tejszej poczty. Zmarły przez długie lata 
był kierownikiem urzędu pocztowego i te- 
legraficznego, cieszył się powszechną 8Jm- 
patją i znanym był ze swege bezstronnego 
Postępowania. 

* Brody 20 czerwca. Przy wyborach uzu- 
pełniających, do brodzkiej Izby handlowej, 
z okręgów wyborczych, przydzielonych do 
brodzkiej Izby, z urny wyborczej wyszli: * W Kimpolungu 16-letni syn włościań= 
ze stanu handlowego pp.: Henryk Weiser, | Ski Aleksander Szauda bawił się 16 b. m. 
S. Brauner (Złoczów), Jakób Fadeehecht | fuzją ojcowską. Skutkiem nieostrożnego ob- 


KURIER BUKOWIŃSKI. 


* Czerniowiecka Gazeta Polska pisze: 
Wczoraj w południe deputacja bukow. To- 
warzystwa lekarskiego pod przewodem za- 
stępcy przewodniczącego dra Róhmera ja- 
wiła się n dra Załozieckiego, aby mu wrę- 
czyć adres, wystosowany z powodu wezo- 
rajszego jubileuszu. Po stosownej a cie- 
płej przemowie dr. Róhmer odczytał adres 
i wręczył jubilatowi, który w pięknych, a 
serdecznych słowach podziękował za uzna- 
nie koleżeńskie. Zaprosiwszy szanownego 
solenizanta na ucztę wieczorną, depuiacja 
oddaliła się, a wkrótce po niej przybyli 
przedstawiciele rnskiego „Domu Narodowe- 
go*, aby w pięknym dniu rocznicy wyra- 
zić życzenia rodakowi w imieniu Rusiuów. 
Miłą niespodzianką dla jubilata był doręczo- 
ny mu adres mieszkańców gminy Kniaże, 
miejsca urodzenia dra Załozieckiego. Wśród 
podpisów na tym adresie znalazło się tak- 
że imię staruszki, która była niegdyś mam- 
ką dzisiejszego solenizanta. Oprócz tego 
przez cały dzień otrzymywał dr. Załozie- 
cki gratulacyjne telegramy i listy od li- 
cznych znajomych i przyjaciół ze stron naj- 
dalszych. 

* W Czerniowcach rzuciła się do wody 
w zamiarze samobójczym młoda dziewczy- 
na, służąca, Pepi Merzer, wydobyli ją je- 
dnak przechodzący włościanie. Powodem roz- 
paczliwego kroku miała być zawiedziona 
miłość. 

* W Rohoznie obwiesiła się 35-letnia 
włościanka Wasylena Tokariuk, matka dwoj- 
ga dzieci. Powód niewiadomy. 

* W Kuczuymare 19 b. m. 3-letnie dzie- 
eko włościaniaa wpadło w jamę z wodą i 
utonęło. — W Suczawie zdarzył się 14 
b. m. smutny wypadek. Mieszczanka tam- 
tejsza Marja Pelz zgotowała na obiad grzy: 
by, które, jak się okazało, były trnjącemi. 
Cała rodzina natychmiast po spożyciu roz- 
chorowała się wśród oznak zatrucia, a dwo" 
je: sama Pelzowa i syn jej Andrzej, wy- 
zionęli ducha po paru godzinach strasznej 
męczarni. Reszta rodzeństwa ocalała. 


(Brzeżany), Bernhard Schütz (Tarnopol), | chodzenia się z bronią spowodował wy- 
Salomon Chajes (Zaleczezyki). Ze stanu | strzał i cały nabój wpakował sobie w szy- 
przemysłowego wybrani zostali pp.: Michał | ję. Rana zagraża życin. 

Kułak (Złoczów), Antoni Mayer i Apolina- * W lesie obok sioła Kameny znaleziono 
ry Jaworski (Brzeżany), ces. radca Jakób | zwłoki dorosłego mężczyzny, już w stanie 


rozkładu Komisja sądowo-lekarska stwier- 
dziła, że był to wieśniak, który się obwie 
sił. Po pewnym czasie sznur się urwał i 
ciało opadło na ziemię. 


narodu, gdyż oba narody muszą iść ręka 
w rękę, aby spelnić swoje przeznaczenie. 
Los nasz jednakowy. Złączeni razem, mu- 
szą Serbja i Grecja doprowadzić do koń- 
ca dzielo konsolidacji istnienia narodowe- 
go i obrony od wszelkich zmian przy- 


KURJER POCZTOWY. 


* Z dniem 1 lipca b. r. wejdzie w życie 
nowy urząd pocztowy w Łuczycach (powiat 
Sokalski) ze zwykłym zakresem czynności— 
i będzie połączony z urzędem pocztowym 
w Tartakowie, za pomocą dziennie jedno- 
razowej poczty pieszej. 

Okręg doręczeń nrzędu pocztowego w 
Łuczycach stanowić będą miejscowości: Łu- 
czyce z przyległościami: Bujawa, Hanówka 
i Szarpańce. 


szłości. Obowiązki przekazane nam przez 
naszych przodków, są tak jasne, że tylko 
ślepy chyba dostrzedz ich nie może. Wy- 
pełnienie tych obowiązków musi Serbów i 
Hellenów znaleść obok siebie. Poważne 
różnice będą wykluczone, skoro zażądamy 
tylko tego, co jest zgodne z prawem 
narodów, co nam się należy. Przeszłością 
naszą możemy się szczycić, a powinniśmy 
starać się o podniesienie narodu. Trzy- 
majmy się naszej narodowej indywidual- 
ności, nie dawajmy jej na ofiarę teorjom, 
które w praktyce są niemożliwe. Zawiąż- 
my serdeczne stosunki między narodami 
europejskiego wschodu, a kierujmy się 
tylko solidarnością naszych praw, naszych 
interesów i dążeń narodowych. Tylko 
wspólną mocą i z własnej woli możemy 
wykonać nasze zadanie narodowe, w nas 
samych musimy szukać siły, bo obcy nam 
nie pomoże, jeżeli nasze sprawy ujmie w 
swoje ręce. Tylko my powinniśmy pono- 
sić ofiary, tylko nam należy się zaszczyt 
inicjatywy. Dowody poważania i sympatji, 
jakich ja jestem przedmiotem znajdą ser- 
deczny odgłos w mojej Ojczyźnie*. 


NOMINACJE. 


Namiestnik zamianował wachmistrza 
żandarmerji, Wojciecha Zbarańskiego, kan- 
celistą Namiestnictwa i przydzielił go do 
służby przy starostwie w Pilznie, 

* Sąd krajowy wyższy w Krakowie, prze- 
niósł kancelistów do prowadzenia ksiąg 
gruntowych: Cyryla Tchórzewskiego i En- 
genjusza Korwina, w tym samym chara- 
kterze służbowym, pierwszego z Sokołowa 
do Kalwarji, drugiego z Krzeszowie do An: 
drychowa, i zamianował kaneelistami do 
prowadzenia ksiąg gruntowych : podoficera 
gruntowego I klasy 9 pułku piechoty, Ba 
zylego Bieleckiego, przy sądzie powiato- 
wym w Sokołowie, zaś podoficera rachan- 
kowego I. klasy 56 pułku piech., Michała 
Studenckiego, przy sądzie powiatowym w 
Krzeszowicach. 


x 


HISTY 


POWAGĘ „KURJERA POLSKIEGO. 


Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


* We Lwowie (sąd krajowy) dnia 24 
lipca sumy 550 i 600 zir. na realności 
l. 463 i na '/, realn. 1. 305 w Mikołajo- 
wie. Wadjum 10%. 

* W Bursztynie dnia 28 lipea realność 
l. 12 w Kołokolinie od 151 złr. Wadjnm 
10%. | 


Berlin, 20 czerwca. 


Sprawa przywrócenia zakonu Redempto- 
rystów, którą tak szczerze zająl się pel- 
nomocnik bawarski w Radzie związkowej, 
jak Wam, już zapewne wiadomo, znalazla 
w samej Radzie tylu niechętnych, że nie 
ma najmniejszych widoków, ażeby po- 


* W Krakowie (sąd krajowy) dnia 3-go ) 
myślnie dla katolików przeprowadzoną zo- 


sierpnia dobra Mietniów od 16119.60 złr. 


Wadjam 1612 złr. stala. i 1 = 
* W Frysztaku duia 30 lipca '/4 real- W Radzie związkowej mimo to, że ka- 
ności 1. 39 w Twierdzy od 665 złr. Wa- | tolickie państwa niemieckie, mając kilku 


djum 10%. 

* W Bieczu dnia 20 lipca !j realności 
i. 170 w Rzepienniku od 150 złr. Wadjum 
10%. 

* W Mikulińcach dnia 20 lipca 1465 |_| 
sążni pola ornego 1. 98 w Lndwikówee od 
80 złr. Wadjum 10%. 

* W Liszkach dnia 21 lipea */, real- 
ności 1. 75 od 35 złr. Wadjum 10%. 

* W Mikołajowie dnia 21 lipca realność 
l. 138 w R“zdole od 154.25 złr. Waudjnm 
10%. 

* W Bnczaczn dnia 24 lipca realności 
1 911i912 tamże od 9615.79 i 283129 złr. 
Wadjnm 10%. 

* W Tarnopolu (sąd obwod.) d. 21 lipca 
3/, realności 1. 295 tamże od 198.88 złr. 
Wadjum 10%. 

* W Ciężkowicach dnia 21 lipca real- 
ność l. 98 w Bobowej od 1800 złr. Wa- 
djum 10%. 

* W Zaleszczykach dnia 8 lipca wierzy- 
telności masy konkursowej Mendla Gold- 
schmida od 2000 złr. Wadjam 5%. 

* W Tarnowie (sąd obwod.) d. 17 lipca 
realność 1. 161 w Grabówce od 571.50 złr. 
Wadjum 10%. 

* W Szezereu dnia 7-go lipca realność 
l. 28 w Nawarji od 970 złr. Wadjam 
10%. 

* W Bursztynie dnia 14 lipca realność 
l. 423 w Jabłonowie od 309 złr. Wadjum 
10%. 

* W Bóbrce dnia 9-go lipca realność 
1. 151 w Mikołajowie od 500 złr. Wadjum 
10%. 


reprezentantów państw z ludnością mię- 
szaną, a nawet pelnomocnika protestan- 
ckiej Saksonji za sobą, znalazłyby może 
większość, gdyby Prusy nie położyły sta- 
nowczego veto, eo do przywrócenia w mo- 
wie będącego zakonu. 

Jest to nowy dowód nietolerancji iście 
pruskiej, teroryzmu rządu pro A 
którego się dopuszcza nad ludnością ka- 
tolicką, 

Utrzymuje się w kołach dobrze poin- 
formowanych, mających styczność ze sfe- 
rami dworskiemi pogłoska, że kanclerz 
Caprivi, który jest zarazem przewodni- 
czącym w Radzie związkowej, występując 
stanowczo przeciw zakonowi, działał w 
porozumieniu i za wskazówkami cesarza, 
o którym wiadomo, iż jest zaciekłym pro- 
greim i wrogiem Kościoła katolic- 
jego. 

Ciekawem będzie zachowanie. się. daleze 
potężnego stronnictwa katolickiego, któro- 
mu rząd pruski swem postępowaniem w 
obec Redemptorystów dał nowy dowód 
tego, co myśli o interesach żywotnych ka- 
tolików i jakiem to równouprawnieniem 
cieszą się w Rzeszy niemieckiej. 

Stronnictwo katolickie nważało przy- 
wrócenie zakonu Redemptorystów za jedno 
z najważniejszych swych zadań, a znaną 
jest rzeczą, że zmarly przywódca cen- 
trum, dr. Windhorst, jeszcze na lożu Śmier- 
telnem myślał o tem, jakim sposobem 
przekonać rząd o potrzebie przywrócenia 
zakonu. 

Swoją odmową zmusi rząd pruski kato- 
lików niemieckich, a razem z nimi nasze 
Koło polskie do zajęcia stanowiska opo- 
zycyjnego, choćby dla przypomnienia mu 
tylko tego, że bez ich pomocy nie będzie 
w stanie niczego przeprowadzić. To też 
przywódey katolickiczo stronnictwa uwa- 
żają wystąpienie przeriw Redemptorystom 
wprost za wyzwanie ı rzucenie im ręka- 
wicy. 

To, co powiedział niedawno temu jeden 
z członków Izby panów, że walka knl:ur- 
na wisi w powietrzu, i że ona lada chwi- 
la wybnchnąć może, nabiera wiele praw- 
depodobieństwa wobec teraźniejszego za- 
chowania się rządu w sprawie Redempto- 
rystów, jakoteż i wobec tego, eo powie- 
dial cesarz w mowie tronowej przy zam- 
kecin Sejmu o konieczności ogramczenia 
wpływów Kościoła na szkoły. 

W Izbie panów produkował się znowu 
p. Kościelski. . 

Z wytrwałością, gedną zaiste lepszej 
sprawy, utrzymuje s'€ ON na stanowisku, 
na jakiem nie postal: dotąd stopa Polaka. 

Pan Kościelski nie wyróżnia widocznie 
pojęć reprezentanta narodui dy- 
plomaty, i nie wie o tem, że jako 
pierwszy, którym jest w rzeczywistości, 
kompromituje sprawę polską w oczach ca- 
lego świata, ilekroć razy nas nazywa „Pru- 
sakami* po polsku mówiącymi. Miejmy 
jednak nadzieję, że wszyscy się wkrótce 
poznają na tem, jaką wagę do jego wy- 
stąpień należy przywiązywać. 


Trikupis W Belgradzie. 


Ww chwili, kiedy na pólwyspie bałkań- 
skim weszła na porządek dzienny sprawa 
sojnszu bałkańskiego, 1" dniesiona przez 
Serbów, nie od rzeczy Lędzie przyjrzeć się, 
co porabiał w Belgr: lzie przywódca opo- 
zycji i były prezes gabme'u y^ ckiego Tri- 
kupis, powitań” w Ser ji uor sympaty- 
cznie i serdecz*ie. Król „dzi lil mu pry- 
watnej audjencji, naturaluie obec mini- 
strów, na cześć też Trikupisa urządzono 
uczty i bankiety, w i tórych ucz-stnikuni 
byli ministrowie i wybitniejsze osobistości 
stolicy serbskiej. Na jednym z bankierów 
wygłosił gość grecki mowę, którą, jako 
program przyszlego postępowania uważać 
można : 


„Przyjęcie, jakiego doznaję cieszy mnie 
tem więcej, że chcieliście w mojej osobie 
uczcić osobistości polityczne mego kraju, 
które bez różnicy przekonań są przyjaciól- 
mi Serbji. Ta różnica jest u nas tylko we- 
wnętrzną, ale niknie ona, gdy idzie o bra- 
tnie polączenie się Serbji z Gre- 
cją. Jestem szczęśliwy, że to samo widzę 
w Serbji. 

„Z podziękowaniem i radością Ściskam 
podaną nam rękę w imienin wszystkich 
politycznych osobistości Grecji i calego jej 
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KURJER POLSKI, dnia 24 czerwca 1891 r. 


Nr. 170. 


Z różnych sfer i stron. 
Z DESZCZU POD RYNNĘ, 


(Ciąg dalszy). 


— Racz pani darować... 

— O nie, panie; takiej obelgi nie prze- 
bacza się nigdy... à : 

— To wszystko pięknie, a moich pie- 
niędzy ajak nie ma, tak nie ma... 

— To ich pan szukaj! Jeżeli nie zgi- 
nęły gdzieindziej, muszą być tutaj. Trzech 
was tu jest, moi panowie; gadacie, drę- 
Gzycie mię, znęcacie się naderaną, a żaden 
nie sprobuje szukać; doprawdy, coś po- 
dobnego pojąć nawet trudno... prawdzi- 
wi mężczyźni! 

— Szukaliśmy już wszędzie... 

— Toście źle szukali... 

Komisarz, Stefan i w osłupieniu dotąd 
stojący Henryk, rzucili się jak na ko- 
mendę na kolana, zaglądając pod ławki, 
przepatrując rzeczy... nawet w kuferku 
Stefana szukali. 

Zimna krew powróciła mi zupełnie; u- 
czułam litość w sercu. Co mi tam! nie 
będę ich skarżyć. Biedny komisarz... 
pewno ma żonę, dzieci, mógłby stracić u- 
rząd... A Stefan? Chyba i jemu daru 
ję... taki ladny... 

Wiem, co zrobię... pomogę im szu- 
kać... te mężczyźniska takie to zawsze 
niezdarne... Ach nie! nie wypada... ani 
się z miejsca nie ruszę... mogliby po- 
myśleć... s 

— Jabym odsunął lawki — wycedził 
zwolna, milezący dotąd Henryk — może 
spadl za siedzenie. 

— Daj pokój — szorstko odparl Ste- 
fan — sto razy patrzyłem, śladu nie 
ma... 
— Ale bo ty Stefanie... zawsze gwal- 
towny, zawsze jak zapałka... no, zobaczmy 
raz jeszcze. 

— Jest! — krzyknął nagle Stefan. — 
Przypatrzcie się panowie, bo to warte wi- 
dzenia. 

— Proszę pani — rzecze, zwracając się 
do mnie Henryk — a ja miałem przeczu- 
cie... 
— E! daj mi pan święty spokój, mam 
już panów dosyć... 

— Pani dobrodziejko, błagam najpo- 
korniej, najgoręcej o przebaczenie! — za- 
wolal komisarz, skladając ręce jak do pa- 
cierza. (Zalożyłabym się, że ma najmniej 
sześcioro dzieci). 

Milczałam chwilę... ale to nieznośne 
usposobienie moje, co mi nic nie da brać 
dlugo na serjo, i tym razem spłatało mi 
figla. Zafrasowana mina biednego komisa- 
rza, bardzo niemądry wyraz twarzy Hen- 
ryka i spuszozone ze wstydem Śliczne o- 
czy Stefana, rozbroiły mnie zupelnie. Od- 
razu darowalam im winę, a spojrzawszy 
po wszystkich trzech, spytałam niby je- 
szcze z malym dąsem: 

— I gdzież jest ten miły pugilare- 
gik ? 

— Może pani zechce sama się prze 
konać, 

Zaglądam. Sofka, którą Stefan odsunął 
trochę od ściany, do snu się układając, 
pokryta szarem suknem, miala z tylu tyl- 
k płócienne obicie... w znacznej części 
odprute. W tej to improwizowanej kie- 
szeni spoczywała najspokojniej opłakana 
zguba. 

"Teraz dopiero nastąpily przeprosiny na 
dobre. 


Komisarz przysięgal, że do Śmierci 80- 
bie mie daruje tak szkaradnej pomyłki; 
ale mnie błagał i zaklina] na wszystko, 
bym mu przebaczyła... Łzy miał w o- 
czuch, szeptal coś o żonie i dzieciach, że 
mnie błogosławić hędą... Stefan klęczał 
na obu kolanach i modlił się do mnie (a 
jaki był śliczny!) A Henryk? poczciwina, 
przepraszał za Štefana, za komisarza i za 
siebie, choć nie nie zawinił. 

Ostatecznym wynikiem calej tej przy- 
krej historji było, że pociąg dłużej stał na 
siącji, niż się należało, że przeszło o kwa- 
drans spóźniony wyruszył z Częstochowy... 
i już bez Stefana! 

Zostalam z blondynkiem. 

Przeżywszy razem tak straszne tarapa- 
ty, mieliśmy wszelkie prawa do wzajemnej 
sympatji, A 

Powolny Henryk ożywi! się trochę, a 


ja rzucając ze wzgardą przepisy savoir 


pioreu, paplałam za wszystkie czasy bez 
upamiętania. 

Tak nam czas prędko zleciał, aniśmy 
się spostrzegli, jak nam parę godzin mi- 
nelo. 

— Państwo do Granicy? — zapytal, 
wchodząc konduktor — proszę o bilety. 

W yszedi. 

A. 


(Dokończenie nastąpi) 


Zbiory i zbieracze. 


Bywają zbiory i zbiory. Jedni zapalają 
się do dzieł sztuki i w nich lokują kapi- 
tały, które może gdzieindziej zużytkowali- 
by mniej korzystnie, inni znowu poświęcają 
swój czas i kapitały osobliwościom najro- 
zmaitszym, zasługując w zupełności na mia- 
no zbieraczy ekscentrycznych. 

Na pierwszem miejseu postawić należy 
zbieranie marek pocztowych, ulubiony sport 
uczniów gimnazjum. Ileż to razy dla do- 
brze notowanej marki malec poświęca śnią 
danie! Zresztą i starsi niekiedy, marki za- 
miłowaniem swem obdarzają. Wszak jstnie- 
ją nawet giełdy na marki pocztowe, na 
których ceny pojedynczych egzemplarzy pod- 
noszą się lub spadają w miarę zwiększone» 
go popytu lub podaży, Niektóre marki do- 
chodzą do cen bardzo poważnych. Tak np. 
egzemplarz z wysp Maurycego z r. 1847 
kosztuje kilka tysięcy franków. To samo 
można powiedzieć o markach z wysp Zje- 
dnoczenia z r. 1852-go, w Gwinei angiel- 
skiej z r. 1850-go lub hiszpańskich z roku 
1854-g0 

Rozumie się, fałszerze mają tu szerokie 
pole do wyzysku. W Niemczech istnieją fa- 
bryki specjalne, podrabianiu marek poświę- 
cone To też pierwszy lepszy ajent w Ber- 
linie, dostarcza amatorom albumów już 
wypełnionych całkowicie, jakkolwiek zbie- 
racz prawdziwy ceni tylko kolekcję, wła- 
sną zgromadzoną ręką. 

Najznakomitsze zbiory marek pocztowych 
posiadają: Artur Rotszyjd, ks. Edynburski, 
Tapling w New-Yorsku, Wieken w Londy 
nie, Le Roy w EKtioles, Zbieracze marek 
mają swe specjalne dzienniki, a nawet sto 
warzyszenia, po kilkaset członków liczące. 

Inni znów amatorowie z zapałem zbiera- 
ją guziki. Ci przynajmniej nie unierucho 
mią w swych zbiorach sum bajońskich — 
powiecie, Weale nie; bardzo znaczne sumy 
kosztują kolekcje guzików, Albowiem oprócz 
guzików zwykłych, które eodziennie u sur- 
dutów lub kurtek widzimy, bywają gnziki 
niezwykłe, wielce cenne, jako dzieła sztuki. 
W okazy takie obfitował szczególniej wiek 
XVIII zwłaszcza we Francji. 


Bachaumont w swych „Pamiętnikach taj 
nych* pisze w r ku 1786: „Manja guzi- 
ków posuniętą jest dziś do granice ostate- 
cznych. Nie tylko moda każe nosić guziki 
olbrzymie, wielkości ogromnych talarów, 
ale wymaga, aby z guzików robiono miuja- 
tury, mozajki artystyczne it. p., dochodzą- 
ce do cen bardzo wysokich. Jedne garnitu- 
ry przedstawiają medale z czasów Cezarów, 
inne znowu rzeźby starożytne, a jeszcze 
inne sceny z „Przemian Owidjusza! 

Istnieje kilka wspaniałych kolekcyj gu- 
zików. Między innemi prym trzyma w tym 
względzie br. Pérignon we Francji, które - 
go zbiory przedstawiają wartość miljonową. 
W roku 1845-ym w Gandawie urządzono 
wystawę, na której znalazło pomieszczenie 
30.000 egzemplarzy guzików z różnych e 
pok 1 krajów. 

Noże i widelee mają również swcich zwo- 
lenników ; szczególniejszą zaś sympatją cie- 
szą Bię egzemplarze, do których przywią- 
Zaną jest wartość historyczna. Ktoś tam 


znowu w Anglji zgromadził aż 12.000 
fajek- 


Znakomity rysownik francuski Juljusz 
Jacquemar był wielce dumny w swej kole- 
kcji obnwia, nabytej następnie przez Mu- 
zeum Cluny w Paryżu, Ktoś tam znowu 
miał bogaty zbiór fiszbinów od gorsetów, 
na których w wieku ubiegłym elegantki 
umieszczały cytaty z poetów. Inni znowu 
oddają się z zapałem zbieraniu zamków i 
okuć okiennych. Jeden z celniejszych dzien- 
nikarzy paryzkich, St. Juir, miał najboga - 
tszy podobno w świecie zbiór dzwonków. 
W celu zbierania tych osobliwości przed- 
siębrać zwykł on długie, nnżące podróże, 
Dowiedziawszy się kiedyś, iż w zabitym 
od świata deskami zakątku Hiszpanji mul- 
nicy używają osobliwego rodzaju dzwcnków, 
zbieracz puścił się w podróż natychmiast i 


wydał kilkaset franków, aby kupić maleń- 
ki dzwoneczek za parę groszy. 

Bywają znown amatorowie lasek, rycin 
rytych na drzewie, miedzi, lub stali, fia- 
szek i puszek aptecznych, menus obiado- 
wych, kart wizytowych, zabawek dziecin- 
nych, dzienników, karykatur, osobistości 
wpływowych itp. itp. Jakiś stary emeryt 
w Paryżu posiada bardzo bogaty zbiór au- 
tografów zbrodniarzy wszelakiego rodzaju. 

Podobno żadna praca, prowadzona syste- 
matycznie nie idzie na marne. Być może, 
ale kto wyjaśni pożytek, płynący z manji 
gromadzenia zbiorów ekscentrycznych w 
rodzajn naprzykład menu obiadowych ?.. 
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KRONIKA LITBRACKO-ARTTSTYCZNA. 


A Pan Jan Nepomucen Gniewosz, wy- 
dał w Krośnie książkę, zatytułowaną: Po- 
słannictwo Polek. Praca ta umieszczoną 
była w feljetonach naszego dziennika i cie 
szyła się ogólnem uznaniem czytelników. 

X 78-letni mistrz włoski Verdi, kończy 
obecnie operę komiczną „Falstaff“, która 
już w najbliższym karnawale ma być przed- 
stawiouą w medjolańskim teatrze „La sca- 
la“. — Przy sędziwym muzyku bawi Ar- 
rigo Boito, ażeby w napisanym przez sie- 
bie tekscie „Falstaffa* poczynić potrzebne 
zmiany. Cały świat muzyczny czeka z wiel- 
ką niecierpliwością wystawienia pierwszej 
komicznej opery tego sędziwego mistrza. 


ZZ, 


Kronika zamiejscowa. 


oC 
POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Wychodząca w Berlinie Gazeta Pol- 
ska podaje sprawozdanie kasowe z obcho- 
du setnej rocznicy Konstytucji 3 maja, u- 
rządzonego wspólnie przez tamtejsze To- 
warzystwa. Ze sprawozdania dowiadujemy 
się, że w dniu uroczystości sprzedano 1282 
biletów dziesięciofenigowych, za które zebra- 
no 128 marek 20 fen. Rozchód wyniósł 
razem 104 m. 15 fen.; z pozostałych 47 
m. 5 fen., stosownie do nchwały zapadłej 
na zebraniu zarządów w czwartek 18 b. m., 
wysłano z przewyżki 80 marek do Kra- 
kowa na korzyść odnowienia 
Wawelu, a 17 m. 5 fen. do Poznania na 
korzyść Towarzystwa „Czytelni ludowych*. 
Jak w sprawozdaniu wykazano, wzięło ndział 
w uroczystości 13 Towarzystw polskich. Z 
Towarzystw największą liczbę biletów roz- 
sprzedało Towarzystwo „Sokół* najmniej 
szą Towarzystwo braterskie w Charloten- 
burgu. Towarzystwo robotników polskich, 
którego założycielem jest ks. Pranz, Ślązak 
nie brało w uroczystości; żadnego udziału. 
Towarzystwo to zresztą dla swych tenden- 
cyj germanizatorskich zapewne długo, nie 
będzie się cieszyło zaufaniem patrjotycznych 
Ślązaków. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Minister rolnictwa Heyden przybył do 
Poznania, aby być obecnym na posiedzeniu 
komisji kolonizacyjnej. 

= Hrabia Mielżyński, który swego cza- 
su sprzedał pierwszy najrozleglejsze dobra 
Ryńskie w Prusach Zachodnich komisji ko- 
lonizacyjnej, sprzedaje dziś wielkie dobra 
Miłosławskie. Chwilowo znalazł się kupiec 
w jednym z krewnych hr. Mielżyńskiego, 
gdyby jednakowoż pertraktacje do rezul- 
tatu żadnego uie doprowadziły, nie ulega 
wątpliwości, tak przynajmniej utrzymują 
obeznani z tamtejszemi stosunkami, że do- 
bra przejdą na własność komisji koloniza- 
cyjnej. Gdyby się tak stało, byłoby to naj- 
dotkliwszym ciosem dla całej Wielkopolski. 
Okolice Miłosławia i Wrześni są przewa- 
żnie polskiemi; germanizacja, znajdując tam 
zaporę silną w większej własności polskiej, 
nie zdołała dotąd uczynić żadnego postypu. 
Ze sprzedażą dóbr tych wcisnęłaby się 
niemczyzna klinem, dotykającym z jednej 
strony granie Kongresówki, z drugiej stro- 
ny łączącym się z licznemi kolonjami nie- 
mieckiemi powiatu gnieźnieńskiego. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* W swoim czasie, rozprawiano bardzo 
szeroko, o przeprowadzeniu linji tramwa. 
jów na całem Powiślu. Projekt ten nie zna- 


łazł poparcia kapitalistów a kompanja bel- 
gijska zrzekła się nawet przywileju, nada- 
jącego jej pierwszeństwo budowy. Obecnie 
projektodawca inżynier F. zainteresował 
dla tej sprawy kilku bankierów niemieckich 
i ci zaakceptowali nadesłane plany i ko- 
sztorysy. Zarząd miejski jest przychylnie 
usposobiony i nie będzie stawiał przeszkód 
do wydania koncesji. Tak więc w Warsza- 
wie mamy tramwaj belgijski, za rogatkami 
zawładną komunikacją Niemcy a olbrzymie 
kapitały polskie spoczywają gnuśnie w de 
pozytach bankowych. Nawet w Królestwie 
Polskiem brakuje inicjatywy i chęci do 
podniesienia przemysłu krajowego. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Zgromadzenie robotników, członków 
związku „Jedności* (Finigkeit) w kasynie 
Ober-St.-Veit, przybyłych w liczbie 1200 
z Wiednia i okręgów, rozwiązał burmistrz 
z St. Veit w towarzystwie dwóch żandar- 
mów, ponieważ zgromadzenia nie zamel- 
dowano władzy. 

* Cesarski rosyjski konsulat podaje do 
wiadomości, że od 30 czerwea 1891 r. 
mieścić się będzie w nowym pałacu ro- 
ryjskiego poselstwa, 3 okręg, Reinerstras- 
se, nr. 35. 

* Według ostatnich wykazów statysty- 
cznych z 31 grudnia 1890 roku posiada 
Austrja 23,895.624 mieszkańców, z tych 
11,689.314 mężczyzn, 12,206.310 kobiet. 
Przyrost ludności od roku 1880 wynosi 
1,751.380 osób, t. j. 7.91 procent. 

* W morskim arsenale w Poli wybuchł 
21 b. m. pożar Ogień udało się stłumić 
dość wcześnie, tak, iż spłonęły tylko war- 
sztaty stolarskie. Szkody są jeduak bar- 
dzo znaczne. 

Jak w poprzednich latach, przysyła i 
tego roku rząd fraucuski kilku swoich ofi 
cerów, aby nauczyli się języka niemieckie- 
go i za powrotem obznajmiali z nim kole- 
gów. Ponieważ oficerzy wysyłani są w cha- 
rakterze zupełnie prywatnym, nosić więc 
będą suknie cywilne. 

* Program manewrów floty austrjackiej 
w obeeności cesarza, jest następujący : Ce- 
sarz 24 b. m. wyjedzie z Miramar, i przy- 
łączy się do floty „napastniczej*, 25 b. m. 
rozpocznie się oblężenie statków stojących 
w Val Saldon, poczem cała eskadra zgro- 
madzi się w Val Saldon. Dnia 26 b. m. od- 
będą się ćwiczenia z torpedami, 27 takty- 
czne ewolucje pod Spalato, w nocy zaś na- 
pad fiotylli torpedowej na eskadrę. D. 28 
b. m. przybędzie cesarz do Pola, gdzie od- 
będzie się przegląd wojsk lądowych i mor- 
skich, poczem cesarz odjedzie z powrotem 
do Wiednia. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* W nocy z piątku na sobotę dało się 
czuć w Stuhlweissenburgu trzęsienie ziemi, 
które trwało trzy sekundy, a było tak sil- 
ne, że zawaliło się wiele kominów, murów 
i cieplarni oszklonych Trzęsienie powtó- 
rzyło się z podziemnym hukiem, a rozsze- 
rzyło się wówczas na Mobę, Keresztes i 
Zamoly. 


* Pociąg, w którym jechał biskup Karol 
Szasz, narażony był na wielkie niebezpie- 
czeństwo, albowiem maszynista prowadzący 
lokomotywę dostał nagłego obłędu. Jeden 
z urzędników kolejowych, zauważywszy 
nieregularny bieg pociągn, z narażeniem 
życia dostał się na lokomotywę i ocalił 
mnóstwo ludzi od katastrofy. 

* W miejscowości Jovanovies pod Eraka- 
thurn żona właściciela ziemskiego Csekoni 
cza zraniła ciężko dwoma strzałami z re- 
wolweru swoją służącą, poczem sama chcia- 
ła odebrać sobie życie, zemdlała jednak i 
rozbrojono ją. Powodem katastrofy była 
zazdrość o męża. Dziewczyna prawdopodo: 
bnie umrze. 

* W Vag-Szerdahely obok Szeredn spłonęło 
40 domów, z których kilka zaledwie było 
asekurowanych. Ogień było podłożony. Pią- 
ty to już raz w ubiegłym tygodniu zbro 
dnicza ręka podkłada ogień w miasteczku. 


KURJER BERLIŃSKI. 


* Do król. rejencji w Szczecinie udał się 
pewien stary nauczyciel z prośbą o wspar 
cie, ponieważ za radą lekarza chciałby 80- 
bie zdrowie u wód w Reinerz podrepero- 
wać. Ów nauczyciel sprawował czterdzieści 
lat swój urząd i oto odebrał vdpowiedź, 
której treść nader smutne robi wrażenie: 
Rejencja królewska powiadamia go 0twsr- 
cie, że zapomogi udzielić mu nie może i to 
z powodów, że po jego podeszły m , wieku 
nie można się już spodziewać, by miał po- 
zostawać jeszcze dłuższy Zas W służbie, 
chociażby nawet leczenie w Reinerz najle- 
pszym skutkiem uwieńczone zostało. Powód 


bardzo ważny i równocześnie bardzo wy- 
mowny. Pädagog tg. słusznie zapytuje: 
Czy życie człowieka, który czterdzieści lat 
słnżył ojczyźnie, tak mało jest warte, że 
nie zasłnguje na wsparcie? — Widocznie, 
że nie zasługuje, bo już żadnych albo nie 
wiele po nim korzyści można się spodzie- 
wać, a dzisiaj bez zysku nikt nie nie czy- 
ni. — Odpowiedź ta charakteryznje rząd 
pruski. 


KURIER KIJOWSKI. 


* Towarzystwo lekarskie otrzymało po- 
zwolenie na urządzenie uroczystego obcho- 
du pięćdziesięcioletniej rocznicy swego ist- 
nienia. 


KURIER MOSKIEWSKI. 

* Na wyścigach tutejszych, współpraco- 
wnik Gazety ilustrowanej, Kohan, wystrze- 
lił Z rewolweru do kolegi Rakszanina z 
Nowosti Dnia. Kula jednak zamiast Rak- 
szanina , trafiła mieszczanina Sybirjakowa. 
Niedoszłego mordercę aresztowano. W śledz- 
twie oświadczył, iż chciał się zemścić na 
Rakszaninie , ponieważ tenże wpierw poda- 
wał wiadomości swoje, niż on! 


KURIER PETERŚBURSKI. 

* W pałacu Michajłowskim, odbył się 
doroczny akt petersburskiego konserwato- 
rjum Z Polaków ukończyli nauki: Erazm 
Dłuski, Antoni Szczepański, Marja Szyma- 
nowska, panna Kazimiera Wojewódzka. Dy- 
plomy z odznaczeniem otrzymali: Aleksan 
der Miklaszewski i Zofja Narbuttówna. W 
tym roku konserwatorjnm liczyło 550 u- 
czniów. 

* Pan Paweł Schloetzer, profesor insty- 
tutu muzycznego w Warszawie, przebył w 
tych dniach do Petersburga, na zaprosze- 
nie Rubinsteina, który mu chce powierzyć 
w konserwator,um wyższą klasę fortepjanu. 
Miejsce to zajmował dawniej słynny piani- 
sta Leszetycki, a obecnie prof. Czesi. 

* Urzędnicy Zarządu kolei południowo- 
zachodniej. obchodzili uroczyście 25 lecie 
słnżby swego naczelnika p. Grossmana, po 
chodzącego z Warszawy. Wręczyli mu a 
dres i cenny podarunek. 

* Warszawskie Towarzystwo zachęty 
sztuk pięknych, utworzyło w tutejszej księ- 
garni Br. Rymowicza, agenturę swoich in- 
teresów. 
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KURJER PARYSKI. 
* Nagrodę „Bieunala“, o którą się to- 


czył spór zacięty w instytucie, między 
księciem Broglie i p. Reclus, komisja 
„nieśmiertelnych“ rozstrzygnęła w ten 


sposób, iż ją przyzna dziełom pana Fustel 
de Conlanges, zmarłemu przed kilku laty. 
Ostateczna decyzja nastąpi na najbliższem 
posiedzeniu. 

* Pomnik Balzaca, o którym bardzo 
wiele pisana, dotąd jeszcze nie może wejść 
w fazę rzeczywistości, i to dla dwóch 
bardzo ważnych przyczyn. Projekt, wy- 
konany przez rzeźbiarza Chapu, nie po- 
doba się komitetowi; następnie, kosztorys 
wynosi 50.000 franków, a dotąd zebrano 
tylko 32.000 franków. 


KURIER RZYMSKI. 


* Leon XIII, nadał wielką wstęgę orderu 
św. Grzegorza hr. Janowi Krasiekiemu z 
Boratyna, członkowi Izby panów. 


KURIER KONSTANTYNOPOLITAŃSKI. 


* Władze tureckie utraciły już podobno 
wszelką nadzieję pojmania rozbójników z 
Czerkeskój. Wieść, że udało się pochwy- 
cić dowódcę bandy, Atanasiosa, jest niepra- 
wdziwą. Zdaje się, że trafiła tu kosa na 
kamień, w tem jednak znaczeniu, że o ile 
kosa ostra, o tyle kamień miękki; o ile 
bowiem rozbójniey okazali niezmiernie wie- 
łe sprytu i energji obok zuchwalstwa, o 
tyle władze tureckie zaprodukowały światu 
w najlepszym gatunku niedołęztwo. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Królowa Wiktorja nie będzie towarzy 
szyła niemieckiej parze cesarskiej przy 
zwiedzaniu City, pragnie bowiem, aby o 
wacje i honory, przygotowywane przez mia- 
Sto, wyłącznie parze cesarskiej były od- 
dawane. Książe i księżna Walji jednak, 
oraz inni członkowie rodziny królewskiej 
będą obecni na przyjęciu, urządzonem do- 
stojnym gościom w City. 

e Sir William Cumming, pomimo potę- 
piającego wyroku przysięgłych, uważany 
Jest przez wielu przyjaciół swoich, a na: 
wet i przez znaczną część szerszej publi- 
czności londyńskiej, za niewinnego, czego 
dowodem przyjęcie, które mu zgotowano, 
gdy wychodził z sali sądowej, a o któ- 
rem wspominaliśmy. Szkoci widocznie po- 


dzielają to zapatrywanie. Cumming z mło. 
dą żoną swoją, zajeżdżając do swej szko- 
ckiej posiadłości ziemskiej, został powitany 
jak gdyby był panującym księciem lub 
trjumfującym bohaterem. Ludność okolicz- 
nych miast i wsi pod przewodnictwem swo- 
ich burmistrzów, napłynęła tysiącami i urzą 
dziła nowożeńcom wielką owację. Entuzjazm 
w końcu doszedł do tego stopnia, że tłum 
wyprzągł konie i zaciągnął powóz do zam- 
ku. Posiadłość sir Cumming'a obejmuje o- 
koło 38.000 akrów i przynosi mu 14.000 
do 15.000 fst. rocznego dochodu. 

* Influenza słabnie w Londynie. Zawsze 
jednak w ciągu ubiegłego tygodnia zmarło 
na epidemję 249 osób. 


KURIER BRUKSELSKI. 


* Niejaki Valke, który towarzyszył do 
Congo podróżnikowi kapitanowi Beckerowi, 
oskarżył go o sprzedawanie broni Arabom, i 
o usiłowanie zamordowania jednego z to- 
warzyszów wyprawy. Sąd wojskowy w Ant. 
werpji, jak doniósł już telegram, jednogło- 


śnie uznał Beckera niewinnym. Obecnie 
Becker wniósł skargę przeciw Valkemu o 
potwarz. 


ROZMATTOŚCI 


Prusacy w kłopocie. Okazało się obe- 
cuie, ku wielkiemu zmartwieniu Prusaków, 
że jeden kącik wyspy Helgoland, nabytej 
przez Niemców od rządu angielskiego, po- 
został niepodległym... Anglicy nie mieli 
prawa go sprzedawać, albowiem do nich 
nie należał! Jestto mianowicie jeden z 
krańców wyspy, na którym stoi elektrycz- 
na latarnia morska. Miejscowość tę ustąpił 
rząd angielski na wieczue czasy pewnemu 
Towarzystwu międzynarodowemn i przy- 
rzekł mu płacić subwencję, w zamian zaś 
Towarzystwo zobowiązało się pobudować 
latarnię morską i oświetlać ją codzień od 
zmierzchu do świtn, 

Dziś zaś administracja pruska, szlache- 
taym rządząc się zwyczajem, kiedy chciała 
z latarni, o kiórej mowa, wyrzucić cudzo- 
ziemców, a wieżę i zarobek oddać pruskiej 
kompanji, obecne Towarzystwo oświadczyło, 
że ani myśli zastosować się do tego ży- 
czenia i wyjąwszy z szuflady formalne i 
nie dające się zwalczyć dokumenta, wyka- 
zało, że ono jest właścicielem i terytorjum 
i wszystkiego, co na tem terytorjum się 
znajduje. 

Można sobie wyobrazić pruskie umar- 
twienie! Mieć .na maleńkim Helgolandzie 
obce, międzynarodowe Towarzystwo, które 
posiada kawałek gruntu, używający prawa 
eksterrytorjalności! I trzeba wszcząć ukła 
dy, prosić, a tymczasem płacić subwencję 
i w końcu przepłacić i ten przeklęty ka- 
wałek gruntu i latarnię i cały materjał. 
Zaprawdę, nieprzyjemną pamiątkę zostawili 
po sobie na Helgolandzie przebiegli syno- 
wie Albionu. 


Niezwykły artykuł. Al Mogtreal- Aksa, 
pismo wychodzące w Tangerze, zamieszcza 
następujący artykuł: „W naszym barba- 
rzyńskim kraju sprzedaż mięsa ludzkiego 
trwa w dalszym ciągu, a znikąd nie pí d- 
nosi się protest przeciw temu haniebnemu 
handlowi, który jest policzkiem dla cywili- 
zacji. Kolorowe flagi cudzoziemskie, które 
w portach naszego błogosławionego cesar- 
stwa powiewają ną dumnych masztach, tak 
łatwo przecież zalada sposobnością czują 
się dotknięte i obrażone, — ale tego, że 
cywilizowana Europa, tolerując handel nie- 
wolnikami, toczący się w jej oczach, nurza 
się w moralnym kale, nikt jeszcze, zdaje 
się nie zrozumiał. Sprawozdanie z rynku 
stwierdza z zadowoleniem, że liczba nie- 
szczęśliwych, którzy sprzedani zostali na 
rynku publicznym w Marokko, przeszła o 
wiele pokaźną cyfrę 200. A brudny ten 
hańbiący interes nie kwitnie bynajmniej w 
odległych miejscowościach, we wnętrzu kra- 
ju nie, „idzie“ on najlepiej w portach czy- 
li u wrót cywilizowanej Europy. Przed kil. 
ku dniami wystawiono na sprzedaż w Mo- 
gadorze trzy młodziutkie dziewczyny, Naj- 
młodsza nabyta została za dobrą cenę, na 
dwie starsze nie znalazł handlarz kupca. 
Ceny na „mięso ludzkie“ spadły bardzo 
popołudniu dnia tego, i handlarz postano- 
wił towar swój zbyć w jakiej odległej miej- 
cow ości. 


NA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚC 
"ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


4:) (Ciąg dalszy). 


— Ah, bodajże mnie djabli wzięli! — 
zawołał Caldo. — Mialem w ręku klucz 
zbrodni i... Nie, nie, przysiąglbym pra- 
wie, że nie ten jest zabójcą! Ale, który 
żyje jeszcze: Dąbek, czy Cierniak?... 
w tem sęk! Wszystko mi mówi, że — 
Cierniak ! O, bratku, choćbyś się pod zie- 
mię schował, to cię znajdziemy ! Mamy 
czas jeszcze |... Czyś jest na morzu, cz 
na lądzie, nie ujdziesz przed Pedro d'Al 
cantara Caldo Junior! 


ROZDZIAŁ XXX. 
W barakach rządowych 


Kiedy żandarmi wrócili do baraków 
rządowych, już dla nich kucharz przygo- 
tował obiad. 

— Siadajcie przyjaciele! — rzekł Caldo 
do swej drużyny. Musimy się uczciwie 
śpieszyć: jeść calą siłą szczęk, pić pelne- 
mi lykami, abyśmy głód i pragnienie za- 
spokoili przedtem, nim się zjawi ze swy- 


mi murzynami ten pyszalek de Saltes... 
A cóż mnie to może obchodzić, jeżeli o- 
ficer od piechoty głodny się spać położy? 
Dzisiejsza rzeczpospolita dąży do samo- 
rządu, więc i do samopomocy. Niech każ- 
dy sam myśli o sobie! 

Jeszcze żandarmi ust po obiedzie nie 
otarli, gdy się rozległ tętent konia i przed 
baraki wpadł pędem dozorca, Szybko ze- 
skoczył z podjezdka, wbiegl, z uprzejmo- 
ścią kłaniał się, podawal rękę żandarmom 
i rzekł: 

—- Kochany pan wachmistrz de Caldo! 

O, to mi gość pożądany ! 
Nie jestem de Caldo, lecz poprostu 
Caldo!... Choć mię zaś nazywasz pożą- 
danym gościem, to jednak za flaki musia- 
lem targać reprezentację urzędu koloniza- 
cyjnego, ażeby się z grubsza pożywić i 
napić. 

— Cóż robić, panie wachmistrzu? Ja 
skromnie żyć muszę, ubożuchno, jak pu- 
stelnik! A zkąd mam brać przy swojej 
szezup lej pensyjce?. . Ale, ale, jakże 
tam poszło z buntownikami? Prawda, że 
niełatwo? Spodziewalem się tego! Mnie 
nikt energji nie odmówi, a jedoak wobec 
takich drabów, zbójów. .. 

— Upokorzeni pollacos leżą, jak bara- 
ny, u stóp waszej dozorczej mości! — 


przerwał wachmistrz. — Ja i moi dzielni 
żandarmi zrobiliśmy Swoje, to jest 
spoczęliśmy na laurach zjedzonego o- 
biadu. 


— Senhor Caldo zawsze żartuje! Nie- 
zawodnie, panie wachmistrzu, spotkaliście 


się z nadzwyczajnym uporem, krnąbrno- 
ścią i nieułegłością. 

— Wszystko to było, ale tylko w bar-' 
dzo malej dozie... Ostatecznie udało mi 
się przekonać pańskiego pomocnika, tlu- 
macza, kucharza i posługacza, że żaudar- 
mi muszą jeść, pić, tak samo, jak każdy 
inny śmiertelnik, 

— No, chwała Bogu, żeście po ciężkich 
trudach zjedli tu przynajmniej obiad. O, 
bo inaczej oberwalbym uszy kucharzowi ! 
Tak, tak, wszyscy tu muszą znać mores, 
muszą wiedzieć, że Sauermann nie nie pu- 
ści płazem! | 

— Wierzaj mi, panie dozorco, że zje- 
dzenie obiadu w tej dziurze jest na czy- 
sto zasluga. . - I wogóle, każde zjedzenie 
jest zaslugą tego, który zjadł. 

— Powiedziałeś, panie wachmistrzu, pw 
tej dziurze“. Niezawodnie! Tu są bardzo 
ciężkie warunki! P rawdziwa dziura; czło- 
wiek żyje wśród dzikich zwierząt. Czyż 
takie życie nie jest poświęceniem ?... 

— Ja się na wszystko zgadzam zaraz 
po obiedzie. Spieranie SIę z wami, panie 
dozorco, podziałałoby na mnie, jak fale 
morza: dostalbym niezawodnie morskiej 
choroby. Nie, źle powiedziałem ! Kiedym 
jest dobrze syty, wyobrażam sobie, że je- 
stem najedzonym sępem urubd lub też gal- 
linazo, a ten, kto mię napastuje i niepo- 
koi stawianiem pytań, wydaje mi się być 
glodnym sępem, chimango, który napada 
na tamte najedzone ptaki i dopóty je drę- 
czy, dopóki ich żołądek nie zwró i pol- 
kniętej strawy; szelma jeden, on na to 


tylko czeka, ażeby się Sam mógł obe- 
żreć! 8 h 

— Z tem wszystkiem, zaćny panie wach 
mistrzu, z urzędu powinienbym posłyszeć 
różne szczególy: zachowania się Polaków 
za waszem tutaj przybyciem. Zalożyłbym 
się, że lotry truchleli ze strachu 

— Najważniejszym szczególem, obcho- 
dzącym pana, jest to, że jeden colono pol- 
laco wisi w lesie. Musicie mu jutro wy- 
prawić pogrzeb... 

2205) dei panie Caldo? Colono 

ollaco wisi? — zawolaąl dozorca przera- 
RE jakkolwiek Inu się oczy sól, 
jak u kota. — Aż tak daleko sprawiedii- 
wość, zaszła!... Jednakże, między nami 
mówiąc, czy to nie zą surowo?... Rząd 
rzeczy pospolitej „Proteguje i oszezędza emi- 
grantów, WIĘC się obawiam... 

— Niczego się pan nie obawiaj! — mru- 
knął z powagą Caldo. — Wszystko się 
stalo naturalnie. 

= „Wybornie pojmuję, rozumiem! Po- 

wiesić jednego hultaja dla przykladu, jest 
to zapewnić wladzy spokój, dać jej moż- 
ność uszczęśliwienia wielu tysięcy. 
Ale i to także prawda, panie dozor- 
co, że dziś w Brazylji, wobec napływu 
emigrantów i z tego właśnie powodu, je- 
den powieszony może być więcej wart, a- 
niżeli tysiące żyjących, uważających się za 
enotliwych i dobroczyńców ludzkości. 

— Ha, co się stało, to się stało! — 
zawolal dozorca — Ja za to nie odpo- 
wiadam. Djabli wiedzą, czy takie powie- 
szenie nie wywoła nowych buntów. Trzeba 


będzie może zatrzymać tu na kolonjach 
silę zbrojną, ogłosić stan oblężenia, zapro- 
wadzić surowy rygor... Kapitan Ferreira 
de Baltes zaraz nadciągnie ze swoją pie- 
chotą, a jutro na wieczór powinien tu przybyć 
z Desterro caly bataljon pod bronią. Zoba- 
czymy, zobaczymy... 

— Z mojego punktu widzenia, jako 
wachmistrza żandarmów, muszę panu 0- 
twarcie powiedzieć, że dla utrzymania pa- 
na, pańskiego dozorcy, kucharza i posłu- 
gacza w barakach rządowych, należałoby 
tu na kolonjach powiesić wszystkich emi- 
grantów... A byloby jeszeze daleko lepiej, 
gdyby się każdy z nich sam powiesił. O ile 
wiem, dużo już na tej drodze zrobiono. 

— Ej, nie! Powiesić wszystkich, to za 
surowo | 

Teraz wachmistrz powstał od stołu, prze- 
ciągnął się, i przybrawszy nadzwyczajnie 
uroczysty wyraz twarzy, rzekł: 

— Proszę pana o arkusz czystego pa- 
pieru, pióro i atrament, gdyż mam przed- 
stawić do władzy ważny raport o stra- 
sznych kradzieżach i nadużyciach, jakie 
się na kolonjach polskich dzieją. Raz temu 
trzeba położyć tamę i winnych wyśledzić ! 
Czyż ja, porządny żandarm, mogę oboję- 
tnie patrzeć na to, jak lotry okradają bie- 
daków i do rozpaczy ich doprowadzają ?... 
O, nie, dosyć tego!... Zdaje się, że nić 
lotrowstwa mam w ręku, że jestem na śla- 
dach głównego rabusia! 

Mówiąc te słowa, Caido wzburzony prze- 


a 4 on aa 


chadzał się po izbie, brzęczał ostrogami, a 


jego fizjognomja miała nieublagnuy wyraz 
surowości. 

Dozorca zzieleniał cały, chciał ukryć swe 
pomieszanie, zakręcił się raz, drugi, po 
izbie, szukał niby to papieru, pióra, atra- 
mentu, a pod nosem niewyraźnie coś bel- 
kotał. Nareszcie wypadł do sieni i począł 
gniewnie iukać na posługacza : 

— Francisco, co to znaczy; dlaczego nie 
podałeś panu wachmistrzywi butelki wina 
do obiadu? Dlaczego po obiedzie nie stoi 
tu na stole przed panem wachmistrzem 
wszystko, co mamy najlepszego do picia?... 
Ty niedołęgo, gapiu! 

— Ależ, colonos pollacos wpadli do ba- 
raków i APO wypili wszystko, co by- 
lo! — odrzekł posługacz śmiało, mrugając 
na dozorcę. 

— Glupiś Francisco! Zabrali to, co by- 
lo w Śpiżarni; ale naszej skrytki w ziemi 
nie mogli przecież odkryć. 

— Aha, to znowu co innego! — od- 
parl poslugacz. — Czegóż się pan gniewa 
1 od razu mi nie powie? Myślałem. że pan 
tych żandarmów chce zbyć psim swędem, 
tak samo, jak zbywamy pomoenika pana 
szefa. Zresztą, myśmy tu już z pomocni- 
kiem i tłumaczem ułożyli, aby do rządu 
przedstawić rachunek szkód, zrobionych w 
barakach przez Polaków, na tysiąc milrej - 
sów... Kucharz mówił, że pan na tem 
nie poprzestanie. | 

— Miloz, Francisko, idź do piwniczki i 
przynieś wina, likieru, tylko prędko ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 170. 


Polska wycieczka do Pragi. 


"relesramyYy. 
Pobyt w Pradze. 


Praga 23 czerwca. Wystawa 
czeska wywarła na uczestnikach wy- 
cieczki polskiej, których kilkanaście 
powozów zawiozło na wystawę, im- 
ponujące wrażenie. Ludność Pragi 
witała Polaków jadących na wysta- 
wę okrzykami na wszystkich uli- 
cach. Imieniem komitetu wystawo- 
wego powitał Polaków przewodni- 
czący hr. Zeidwitz, inżynier Jahn o- 
krzykiem „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*; w dalszym ciągu przemówił 
p. Tonner po polsku, któremu od- 
powiedział dyr. Niedziałkowski, a je- 
go słowa szczere, serdeczne i go- 
rące wywołały burzę oklasków i 0- 
krzyków. Nastąpiło szczegółowe zwie- 
dzenie wystawy, która jest wspa- 
niała. O godzinie drugiej w jednej 
z pierwszorzędnych restauracyj na 
placu wystawy, Polacy podejmowali 
komitet wystawowy z hr. Zeidwi- 
tzem i hr. Thunem na czele. Zastęp 
wybitnych osobistości czeskich za- 
siadł również do stołu. Mów ża- 
dnych nie było. Uczta odbyła się 
przy dźwiękach orkiestry pragskiej 
i śpiewie „Lutni“ krakowskiej Na 
wystawie spędzono cały dzień wczo 
rajszy. 

Praga 23 czerwca (w nocy). 
Dziś zwiedzili Polacy Hradczyn, o- 
prowadzani i informowani przez 
znakomitego uczonego czeskiego Ton- 
nera. 


Prag 23 czerwcaw nocy. Z powo- 
du występu artystów polskich teatr 
parć. Sala od góry do dołu przepeł- 
niona, gdyż wszystkie miejsca były 
wysprzedane. Publiczność artystów 
naszych gorąco przyjmowała i okla 
skiwała za grę wyborną. Na scenę 
posypał się literalny deszcz wień- 
ców, laurów i bukietów. Z drugiej 
strony, Polacy występującym  cze- 
skim artystom nie szezędzili serde- 
cznych owacyj i wręczyli im masę 
bukietów. Po skończeniu odbyła się 
wspólna uczta. Prezes Jahn wniósł 
zdrowie cesarza. Polacy z entuzjaz 
mem przyjmują takowy. Dr. Mar 
kiewicz pije na cześć narodu cze 
skiego. Tonner wśród grzmiących 
oklasków toastuje na cześć Pola- 
ków. Uczta trwa dalej. Entuzjazm 
ogromny. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: Narodzenie św. Jana 


Chrzciciela; jutro śś. Prospera i Wil- 
helma. 
Rocznice. Dnia 24 czerwca 1553 roku, 


odbywa się w Krakowie nroczysty wjazd 
arcyksiężniczki anstrjackiej Katarzyny, eór- 
ki cesarza Ferdynanda, narzeczonej Zy- 
gmunta Augusta. 


Od pierwszej chwili, gdy wstąpił na tron, 
okazywał król Stefan Batory niezwykłą e- 
nergję, uiezwykłą zdolność do wielkich 
czynów. Poskromiwszy zbuntowanych Gdań 
szczan, zabezpieczył sobie spokój i posłuch 
na granicy zachodniej i zwrócił teraz u- 
wagę na wschód i południe. Postanowił raz 
na zawsze złamać wyrastającą potęgę Mo- 
skwy, a potem odzyskać Polsce dostęp do 
Czarnego Morza, podbić Tatarów, pokonać 
Turków. Wojny moskiewskie dowiodły, że 
miał siłę i zdolność dokonania planów i 
gdyby nie tak przedwczesna smierć dziel- 
nego monarchy, byłby dziś niezawodnie in- 
ny kształt Europy. Do wykonania tych 
zamiarów, potrzeba było siły zbrojnej, to 
też zabrał się król Stefan do jej wytwo- 
rzenia, wzmocnienia, nstalenia. Kozaków 
zorganizował w stałą armję, njąwszy ich w 
tak zwany regestr. Narazie dokonał tego 
Z Kozakami starostwa czerkawskiego. Sta- 
nęło tedy 6000 Kozaków doborowych, go- 
towych zawsze do boju. Wybierali sobie 
hetmana sami, ale król go zatwierdzał. 
Hetmanowi nie było wolno zawierać nkła- 
dów na własną rękę z innemi potencjami, 
ani nawet obcych posłów przyjmować. 


Urządził też król piechotę tak zwaną 
wybraniecką, albo łanową, złożoną z wło- 
ścian dóbr królewskich. Na 20 włościan 
wybierano jednego do wojska, za to ro- 
dzina jego, tego „wybrańca*, była uwol- 
nioną 0d wszelkich prac, opłat, powinności 
czynszowych i poddańczych. Ci, którzy się 
z pomiędzy tych włościan odszczególnili 
męztwem, otrzymywali szlachectwo. Pomno- 
Żył też król i ulepszył artylerję, tak, że 
zasłynęła jako najlepsza w Enropie. Dnia 
24 czerw a 1576 utworzył gwardję nad- 
uong, złożoną z wypróbowanych, doświad- 
czonych żołnierzy. 


—: 


Marszałek krajowy, ks. Sanguszko od- 
jechał wczoraj rano z powrotem do Lwo- 
wa. 

Dr.Damian Sawczak, członek Wydziału 
krajowego, przybył do Krakowa, aby po- 


rozumieć się z gminą co do poboru kon- 
sumcyjnych opłat od trunków. Opłaty owe 
wprowadzone być mają z dniem 1 lipea. 

Najwyższe uznanie. Najj. Pan przyzwo- 
lił postanowieniem z dnia 17 czerwca b. r., 
ażeby radcy wyższego Sądu krajowego w 
Krakowie, Janowi Lipce, i zastępcom pro- 
kuratorów: drowi Henrykowi Ogniewskie- 
mu i Józefowi Sułkowskiemu w Wadowi- 
cach, za ich wybitnie gorliwą i pożyteczną 
działalność służbową wyrażone zottało Naj- 
wyższe uznanie, 

Mianowanie. Najj, Pan postanowieniem 
z duia 10 czerwca b. r. zamianował nad- 
zwyczajnego profesora prawa kościelnego 
na Wydziale teologicznym dra filozofji ks 
Tadeusza Gromnickiego, zwyczajnym pro 
fesorem tegoż przedmiotu. 

Dyploni honorowy. Prezydent miasta 
dr. Szlachtowski otrzymał dyplom członka 
honorowego wiedeńskiego Towarzystwa. 0- 
chotniczego ratunkowego. Dyplom jest bar- 
dzo ładnie wykonany na pergaminie z em- 
blematami Towarzystwa. Prezydent wysto- 
sował podziękowanie Towarzystwu za na- 
desłanie dyplomu. 

Tradycyjny obchód „Wianków* zgro- 
madził parę tysięcy osób płacących za bi- 
lety i kilkanaście fysięcy gratisowych spek- 
tatorów. Program nie odznaczał się wielką 
rozmaitością i nawet można powiedzieć — 
był dość skromny. Kilkaset wianków po 
płynęło z prądem rzeki, następnie nkazało 
się na Wiśle około 20 łodzi, oświetlonych 
pochodniami i ogniami bengalskiemi, a wre- 
szcie, jak zwykle na zakończenie, świece 
rzymskie, fontanny różnokolorowe, i wy 
strzały z moździerzy. Najefektowniejszą 
częścią programu było bombardowanie for- 
tecy i ten numer bardzo się ndał pirotech- 
nikowi pann Mądrzykowskiemu. 

Mnzyka wojskowa, chór „Sokoła“ i „Gwia- 
zdy* uprzyjemniały przestanki, między pu- 
szczaniem jednej racy a drngiej. 

Gdy się publiczność rozehodziła, cały 
Wawel i sąsiednie domy zajaśniały czer 
wonym ogniem bengalskim. 

Ruch wakacyjny wre od kilku dni peł- 
nem życiem. Mnóstwo zamiejscowych osób, 
szczególnie z Warszawy, snnje się po nli- 
cach; wszystko to przyszli goście Zakopa- 
nego, Szczawnicy i zagranicznych kąpieli 
Na Kleparzu, po staremu, stoją bndy gó- 
ralskie, gdy jednak dawniej, nim zaprowa- 
dzono kolej transwersalną, było ich po kil- 
kadziesiąt naraz, dziś jest ich zaledwie 
kilka. Niedłngo i nasze nlice poczną się 
opróżniać, zapowiedzianem jest za to przy- 
bycie kilku epidemij z prowincji, które 
prawdopodobnie nie nlegną odwołanin, jak 
się to stało z zapowiedzianym przyjazdem 
operetki lwowskiej. 4 

Z powodu prześladowania religijnego 
w Rosji pani J. B., wdowa po nrzędniku 
kolei z dwojgiem dzieci schroniła się z. r. 
do Krakowa. Nie mogąc dalej zajmować 
się praniem z powodn zdrowia, pragnie 
przyjąć miejsce w Krakowie jako zarząd- 
czyni domu, mleczarni lnb jako kasjerka. 
Za uczciwość i rzetelność jej zaręczam. 

Ks. St. Załęski. 


Korpus wakacyjny. W czasie tegoro- 
cznych wakacyj urządza ponownie Zarząd 
krakowskiego oddziału Towarzystwa peda- 
gogicznego korpus wakacyjny, do którego 
mogą należeć ncznicwie szkół ludowych i 
najniższych klas szkół średnich Celem kor- 
pusu wakacyjnego są wycieczki po za mia- 
sto, które uczniowie będą odbywali wyją- 
wszy niedziele i święta codziennie, po po- 
łndnin, począwszy od dnia 3 lipca b. r. Pod 
ścisłym nadzorem nauczycieli, będą używali 
zabaw, oddawali się grom i ćwiczeniom gi- 
mnastycznym. Korpus zostaje pod kiernn 
kiem p. Aleksandra Pająka, dyrektora 
szkoły na -Kleparzu, zkąd na wycieczki 
będzie wyrnszał i tamże powracał. Do kor: 
pusu może być przyjęty uczeń, którego ro- 
dzice na opędzenie kosztów ntrzymania 
korpusu złożą jednorazową opłatę w kwo- 
cie dwóch złr. w. a. za czas od 3 lipca do 
25 sierpnia. Rada miejska udzieliła w tym 
roku większy zasiłek, co świadczy, że u 
waża korpus wakacyjny za instytneję po- 
żyteczną, z której powinni korzystać ro- 
dzice, jeżeli okoliczności nie pozwalają, aby 
ich synowie w inny sposób mogli nżywać 
świeżego powietrza bez ich opieki i pokrze- 
pić siły fizyczne po całorocznej nauce. Wy- 
cieczki podobne skutkiem bliższego zo- 
tknięcia się nczniów ze swymi przełożonymi, 
mają także dodatnią stronę, gdyż biorący w 
nich udział, będą mogli nabyć od komendan- 
tów niejedną nżyteczną wiadomość. 

Zgłoszenia przyjmnje i udziela infor- 
macyj: kierownik korpusu w szkole na 
Kleparzu. 

Krakowskie kolonje wakacyjne. Na po- 
siedzeniu Komitetn, odbytem w dniu wczo- 
rajszym, podskarbi dr. K. Grabowski zdał 
sprawę z obacnego stanu kasy Towarzy- 
stwa kolonij. Następnie wybrano dzieci, 
które mają być wysłane do kolonij na mie 
siące wakacyjne lipiec i sierpień, i uchwa- 
lono zaprosić do rewizji lekarskiej dzieci, 
mającej się odbyć w piątek 26 b. m., pp. 
drów: Marcisiewicza i Murdzińskiego. Wy- 
jazd pierwszej partji kolonistów na lipiec 
nastąpi we średę 1 lipca koleją Północną 
do Rudawy 

Nabożeństwo żałobne za dnszę Ś. p. 
Józefa Curzydły, odbyło się wczoraj o go- 
dzinie 10 rano w kościele 00. Kapneynów. 
Na nabożeństwie obecnymi byli członkowie 
Akademii nmiejętności „in corpore“, i li. 
czne grono obywateli. Po nabożeństwie 
odprawiono kondukt przed katafalkiem, u- 
strojonym w kwiaty, zieleń i świece. 

Udzielenie wsparcia. Pan prezydent mia- 
sta dr. Szlachtowski, z procentów 0d fun 
dacji galicyjskiego Bankn hipotecznege we 
Lwowie, przeznaczonej dla rzemieślników 
krakowskich, w myśl $. 9 aktn fundacyj- 
nego, ndzielił zapomogi Szczepunowi Gło- 
wackiemu, majstrowi szewskiemn, i Abra: 
hamowi Stnrkowi, majstrowi knferniczemn. 

Przygoda tramwajowa W dnin wczo- 
rajszym około godziny 10-tej rano do tram- 
waju letniego przy moście podgórskim wsiadł 
żydek w nowym hałacie, do przedziału 
pierwszej klasy, Obok znajdował się drugi 
żydek, do którego pierwszy rzekł w swym 
miłym dla ucha i dźwięcznym żargonem, że 
nie posiada pieniędzy i pojedzie tylko tak 
daleko, dopóki kondnktor nie zawezwie go 
do wykupienia biletn. Ze względn na to, 
iż osób jechało dość dużo, kondnktor zja- 
wił się po bilet dopiero na Kaźmierzu nie- 
daleko ulicy Dietlowskiej, a żydek ufny w 
swą zgrabność, stanął na stopniu, aby na- 


strojem naszych przodków. Niestety! kie- 
szeń pusta i brak kredytu u krawca, prze- 
szkadzały mu w urzeczywistnienin tych bło- 
gich marzeń. 
spory 


Wszelkie papiery wartościowe, kankro- 
BEF ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje p3! naj 
korzystniejszemi warunkami 


Kantor wymiany (il C. K 


KURJER POLSKI, dnia 24 czerwca 1891 r. 


Z E A s 
P O O O 


stępnie zeskoczyć. Niestety jednak, chęć o= 


szustwa została doraźnie ukaraną, albo- 


wiem skoczył tak nieszczęśliwie, że wsu- 
nęła mu się noga pomiędzy stopień i wa- 
gon, i w tej wisząco-leżącej pozycji powlókł 
się z dziesięć kroków. Na przeraźliwy krzyk 
współwyznawców jadących i przechodzących, 
zatrzymano tramwaj, a żydek, njrzawszy 
zbliżającego się kondnktora, podniósł się 
czemprędzej, i w powalanym i podartym 
hałacie drapnął w jednę z bocznych uli- 
czek. : 

Na wyścigi krakowskie, przybył już 


jeden koń ze stajni hrabiego Mikołaja Ester- 


hazego. Z dworca kolejowego prowadziło 
go czterech masztalerzy, pod dyrekcją tren - 
nera. Na każdy jego krok zważano bacznie, 
aby przypadkiem nie ntknął na jaki ka- 
mień. Na torze zamknięto go w osobnym 
przedziale, do którego nikomu nie jest 
wstęp dozwolony. Koń podobno ma warto- 


ści 40.000 guldenów. 


W parku krakowskim Dziś, przy sprzy- 


jającej pogodzie, odbędzie się koncert mu- 
zyki wojskiej pułku 56, pod osobistym kie 
rnnkiem pana kapelmistrza Langiera. 
czątek koncertu o godzinie 4 po połndniu. 


Po- 


W pogoni za strojem polskim. Wszyscy 


dobrze znamy komedyjkę ś.p. St. Dobrzań- 
skiero: „Wujaszek Alfonsa*, w której Nar- 
wański, wybierając się na bal kostjumowy, 
nie posiadał ani jednej części polskiego n- 
brania i latał po znajomych, celem zdoby- 
cia karabeli, żupana, kontusza i t. d. Po- 
dobny fakt i to autentyczny, przytrafił się 
także w naszem mieście. 


Pan X. bardzo obieenjący młodzian, blon- 


dyn, o ładnych niebieskich oczach, na je- 
dnej zabawie, mającej się odbyć w okolicy 


Krakowa, chciał zaimponować magnackim 


Od czegóż jednak głowa i 
zapas sprytu?  Pnścił się więc 
na wędrówkę późną nocą, z soboty na 
niedzielę i w pierwszej linji, zapukał do 
gościnnej chaty swojego przyjaciela, pana 
Y., mieszkającego za Wisłą, w Dębnikach. 

Rozmowa odbyła się przez okno. 

— Nie masz przypadkiem polskich bn- 
tów ? 

— Idź do djabła! — brzmiała lakoni- 
czna odpowiedź i okno z trzaskiem się 
zamknęło. é 

Nasz podróżnik, nie zrażony tem pierw- 
szem niepowodzeniem, pojechał na. Podgórz, 
ztamtąd na nlicę Florjańską i Kleparz, £ 
rezultat przeszedł wszelkie oczekiwania, 
gdyż zjawił się w niedzielę na dworcu, 
umontowany lepiej, niż nie jeden dawny 
kasztelan drążkowy. 

Brakło mu tylko kity z czaplich piór do 
batorówki i spinki djamentowej. Pocieszał 
się jednak, iż może od kogo wypożyczy... 
po drodze. 

Operetka lwowska nie przybędzie do 
Krakowa. Podobną wiadomość wyczytaliś- 


my w Gazecie Narodowej i wyznajemy z 
całą otwartością, że nas ta nowina szcze- 
rze zmartwiła. gdyż Kraków, przez dwa 


miesięce, pozbawiony będzie wszelkiej roz- 
rywki. Jednakże z kompetentnej strony 
zapewniają nas, iż fakt nie jest jeszcze 
pewny i dyrekcja teatru lwowskiego nie 
powzięła ostatecznej decyzji. 

Miły gość. Marja Musiał, wyrobnica, 
przybywszy w odwiedziny do słnżącej Ma- 
rjanny Biernat, skradła tejże korale. Miły 
gość znajdnje się jnż w rękach policji. 

Rozprawa przed Trybunałem państwa 
odbędzie się w Wiedniu 9 lipca 1891 wsku- 
tek skargi Gminy Krakowa o narnszenie 
przez namiestnietwo i ministerstwo spraw 
wewnętrznych praw konstytucją zagwaran- 
towanych przez to, że władze te rozwią 
zały komitet uroczystości dla uczczenia 
Konstytncji 3-g0 maja 1791. Na rozprawę 
tę uda się do Wiednia imieniem Gminy m. 
Krakowa syndyk miasta, dr. Hajdukiewicz. 
Kto, w tej swegoro dzaju ciekawej sprawie, 
zastępować będzie mipisterstwo — jeszcze 
nie wiadomo. 

Rzadki gość. W tych dniach zauważano 
ogromnego bociana, przelatnjącego tnż koło 
domów przy końcu ul. Karmelickiej, od stro- 
ny krakowskiego ogrodn. Bocian leciał tak 
nizko, że przechodzące wówczas tamtędy 
osoby słyszały furkotanie skrzydeł. Bocian 
ów, który zawitał do miasta, był tu zape 
wne tak rzadkim gościem, jak orzeł, któ: 
rego przed parn laty spostrzeżono na drze- 
wie w ogrodzie botanicznym, zkąd przy- 
patrywał się łyżwiarzom w ogrodzie hr. 
Potockich, było to bowiem popołndnin w 
zimie. Orła sprowadził do miasta zapewne 
głód, ale bociana w obecnej zażabionej — 
jeśli można się tak wyrazić — porze, chy 
ba ciekawość. 


IZZZA ZZOZ) 


Pociągi sezonowe. Z dniem 25 czerwca 
rozpoczynają na ce. k. kolejach państwo- 
wych knrsować następujące pociągi 8620- 
nowe: 

1) Na szlaku Podgórze-Płaszów (Kraków) 
Sncha-Mszana Dolna: Pociąg pospieszny 
kolei Karola Ludwika, wychodzący z Kra- 
kowa o godzinie 8 rano, zabiera cały po- 
ciąg osobowy c. k. kolei państwowych, po- 
zostawiając go w Podgórzu-Płaszowie, zkąd 
pociąg ten już o godzinie 8-mej 28 min. 
odchodzi, i godz. 10-tej min 49 do Suchy 
przybywa. Po czternastominutowym Pprzy- 
stanku jedzie ten pociąg dalej i przybywa 
do Chabówki o godz. 1l-tej 56 min. przed 
południem, do Rabki o godz. 12-tej 9 min. 
po południu, !a do Mszany Dolnej o godzi- 
nie 12 min. 34 po połndniu. Pociąg ten, któ- 
ry jnż przez minione 2 lata kursował — 
stanowi najkrótsze i najwygodniejsze połą- 
czenie między Krakowem a Rabką i Ząko- 
panem, bo umożliwia przyjazd z Krakowa 
do Zakopanego już około 6-tej godziny wie- 
czorem. 

W odwrotnym kiernnku wyjeżdża pociąg 
z Mszany Dolnej o godzinie 2-giej 55 min., 
z Rabki o godz. 3-ej 20 min., z Chabówki 
o godz. 3-ej 31 min. po południu, a przy- 
bywa do Krakowa, znowu za pośrednietwem 
pociągu osobowego kolei Karola Ludwika, 
via Podgórze-Płaszów o godzinie 7-mej 35 
min. wieczorem. 

2) Jazda do Szczawnicy, Żegiestowa i 
Krynicy: Na szlaku Tarnów-Nowy Sącz 
zaprowadzono nowy pociąg osobowy, którym 
urządzono w Tarnowie bezpośrednie połą- 
czenie z pociągiem pospiesznym kolei Ka- 
rola Ludwika, który o godzinie 8-mej rano 
z Krakowa wychodzi. Nowy ten pociąg 
przybywa do Nowego Sącza o godz. l-szej 


jest partją rządową. 


20 min. po południu, do zegiestowa o go- 
dzinie 2-ej 24 min. po południn, a do Mu- 
szyny-Krynicy o godzinie 2 ej 44 min. po 
połndniu. Podróż tym pociągiem z Krako- 
wa do przytoczonych miejsc kolejowych tą 
rutą, trwa o dwie i pół godzin krócej, a 
niżeli na Suchę. 


REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 


We czwartek 25 b. m. Pierwsze powi- 
talne przedstawienie: Straszny dwór, ope- 
ra w 4 aktach Stanisława Moniuszki, 

W piątek 26 b. m. Boccacio, operetka 
w 3 aktach Franciszka Sonppe'go. P. Skal- 
ski odśpiewa nowe knplety. 

W sobotę 27 b. m. Farinelli, operetka 
w 3 aktach Hermana Zumpe'go. 

W niedzielę 28 b. m.: Mikado, operetks 
w 2 aktach Artara Saliwana; z p. My- 
szkowskim w roli tytnłowej. 

W poniedziałek 29 b. m. Baron cygań- 


ski, (Zigeunerbaron), operetka w 3 aktach 


Jana Straussa. 


Ostatnia poczta. 


W iedeń 23 czerwca. Neue Freie Presse, 


organ Żydowsko-liberalny, wobec sytuacji 


wytworzonej dyskusją budżetową, która 
wszelkie zachcianki rządzenia tej partji w 
puch rozwiala — stara się udawać, że le- 
wica z tego krzyżowego ognia, wyszla 


zwycięzko. We wczorajszem porannem wy- 


daniu tego dziennika, czytamy hymny po- 
chwalne, głoszące urbi et sf dad Bie- 
nera, któreńu, nawiasem powiedziawszy 
Fromden-Biatt poświęca zaledwie kilka 
slów banalnych W artykule wstępnym treść 
mowy zawierającym — 4 który zaznaczył, 
iż lewica także kierować się będzie polity- 
ką od wypadku do wypadku, chociaż nie 


Nie może jednak organ lewicy zapom- 
nieć, iż miał apetyt na sojuszników, któ- 
rych w braterskim uścisku chciał udusić. 
Spodziewają się także, iż pojedyncze klu. 
by utworzą frakcję i połączą się z lewicą 
i ufa mocno, że hr. Taaffe niebawem 
stworzy partję rządową, złożoną z Pola- 
ków i Niemców. 

Niemniej ciekawa jest postawa rządu 
w obec nowej sytuacji. Za pomocą Frem- 
denblattu rząd hr. Taaffe, stara się zape- 
wnić, że polityka „wolnej ręki* odpowia- 


da zupelnie intencjom rządu. Dobrze jest 
bowiem, twierdzi ten organ, gdy partje 
nie podają sobie rąk do wzajemnej, lub 
przeciw rządowi prowadzonej walki. Stron 


nietwa, które stoją w odosobnieniu, połą- 
czą się z pewnością, gdy dobro państwa 
tego wymagać będzie. 

Tymczasem celem zjednywania sobie 
przymierzcńeów, a raczej gwoli mydlenia 
im oczu, przygotowuje lewica cały szereg 
wniosków w sprawie podniesienia rolnie- 
twa, które nie zawierają nie nowego i 
Z IE nie poprawią tych stosunków 
opłakanych. . 


TELEĘGAAMY, 


(Z Biura korespondencyjnego). 


Podróż cesarza. 


Fiume 23 czerwca. Cesarz przybył tu- 
taj w towarzystwie ministra Szógeny'ego 
witany okrzykami: „Eviva!“ i „Eljent* 
Ja dworcu przyjmowali cesarza arcyksią- 
'ę Józef, prezes ministrów Szapary, mini- 
ster Josipowicz, ban Khuen, admiral Ster- 
neck, komendant korpusu Bechtolsheim, 
gubernator Fiume, podesta Ciotta z re- 
prezentacją miejską. Ciotta przemawiał po 
włosku, na którą to przemowę odpowie- 
dział cesarz także po włosku, dziękując za 
serdeczne przyjęcie i zaznaczając z rado- 
Ścią widoczny rozwój miasta. 

Przy huku dział okrętów angielskich i 
okrzykąch: „Eviva“ i „Eljen“ wyruszył 
orszak królewski szpalerem, który tworzy- 
ly korporacje, wiodącym pod lukt rjum- 
falny, Tutaj córka barona Lettisa wręczy 
a cesarzowi bukiet. 

Przed pałacem gubernatora odbył się 
przegląd kompanji honorowej 69 pułku. 
Cesarz przyjął deputację angielskich ofi- 
cerów z admirałem Hoskins na czele, oraz 
bawiących obeenie w tutejszej fabryce tor- 
pedów oficerów francuzkich. O godzinie 
9 przybyły deputacje. 

Fjume 24 czerwca. Deputacja kleru 
katolickiego z biskupem Posilowiczem na 
czele była na audjencji u cesarza. Cesarz 
w odpowiedzi na wypowiedzianą mowę, 
zaznączył tradycyjną lojalność katolickiego 
klern, którego obowiązki względem pań- 
stwa dadzą się pogodzić z jego powola- 
niem bez szkody dla interesów Kościoła 
katolickiego. 

Deputacji kulturnej gminy izraelickiej 
odpowiedzial cesarz, że bardzo go intere- 
sują jej losy, które przy pomocy Boga pod 
Opieką ustawy, strzegącej równouprawnie- 
nie wyznań, będą pomyślne. 

Fiame 24 czerwca. Po śniadaniu zwie 
dził cesarz dom sierót, port, fabryki okrę- 
tów, zabudowania i urządzenia administra - 
cji Tow. żeglugi morskiej i szkołę mary- 
narską. Monarchę witała ludność entuzja- 
stycznersi oklaskami. O godzinie 6 odbył 
się obiad dworski, na który zaproszeni 
byli: ministrowie, komendant angielskiej 
eskadry, dwóch kapitanów fraucuzkich, 
naczelnicy deputacji i wielu innych wy- 
bitnych osobistości. Wieczorem uroczyste 
przedstawienie w teatrze i iluminacja. 


Dyskusja budżetowa. 


Wiedeń 23 czerwca. Generalny spra- 
wozdawca, profesor Biliński, zaznacza w 


Up. gal. Banku HipolecZNEJO 


przemowie swej zaslugi, jakie polożył były 

minister skarbu Dunajewski nad uporząd- 

kowaniem finansów państwa, oraz wyraża 
zaufanie nowemu ministrowi skarbu. Mo- 
wca sądzi, że reforma podatków bezpo- 
średnich i zaprowadzenie  progresyjnych 
| podatków dochodowych tylko wówczas 
mogą mieć powodzenie, jeśli przedtem po- 
stanowiony będzie podatek od rent, a 
zmniejszony podatek zarobkowy. Przepis, 
dotyczący zaległości, powinien być upro- 
szczonym, a system dodatkowy zaniecha- 
nym. Mówca zwraca się przeciw zarzu- 
tom, które uczyniono projektowanemu 
przezeń adresowi i zaznacza, że w proje- 
kcie jego była dwa razy tylko mowa o 
Galicji, a mianowicie w ustępach, doty- 
czących Uniwersytetu lwowskiego i regu- 
lacji rzek. Dep. Gregrowi odpowiada mó- 
wca, że nie uważa za rzecz praktyczną 
domagania się czeskiego prawa państwo- 
wego. 

Mowca powtórnie zaznacza, że Polacy 
trzymają się polityki wolnej ręki. Zasady 
autonomistyczne i religijne przekonania 
łączą Polaków z prawicą, zamilowanie wol- | 
ności i swobód obywatelskich z lewicą, 
chociaż obecny sojusz Polaków z lewicą 
nie przedstawiałby się korzystnie, dla cze- 
go też potrzebną byłaby interwencja pre- j 
zesa ministrów. Jeśli Rada państwa pro- 
gram zaznaczony w mowie tronowej prze- 
prowadzi, natenczas można się spodziewać 
ze strony ludności uznania dla parlamen- 
taryzmu. 

Wiedeń 24 czerwca. lzba deputowa- 
nych uchwaliła pojedyncze tytuły oddziału 
„Rada ministerjalna,* z wyjątkiem tytułu 
„fandusz dyspozycyjny,* przy którym ob- 
rady niespodziewauie przerwane zostaly. 
Podczas obrad bowiem nad powyższym 
tytulem deputowany Vasaty wypowiedzia! 
mowę, w której w gwałtowny sposób wy- 
stąpił przeciw ministrowi Prażakowi. Na- 
stępny zaś mowca dep. Sznajder użył w 
mowie swej pogardliwego wyrażenia o 
prasie żydowskiej. Przewodniczący wezwał 
mowcę do porządku. Członkowie lewicy, 
obrażeni wyrażeniem deputowanego Sznaj- 
dera, opuścili demonstracyjnie salę obrad. 


Doniesienia urzędowe. 


Wiedeń 23 czerwca. Wiener Ztg. do- 
nosi, że główny inspektor fabryki tytoniu 
w Lincu, p. Jeżek, zostal mianowany 
KW © fabryki tytoniu w Winni 
kach. 


Z parlamentu włoskiego. 


Rzym 23 czerwca. Na końcu posiedze 
nia Izby, zawiadomił posłów prezydent mi- 
nistrów, że Colajanni wraz z towarzyszami 
zainterpelował rząd w sprawie zakazu pu- 
blicznych zebrań, ua których miano za- 
protestować przeciw odnowieniu sojuszu 
Włoch z Niemcami i Austrją. Rudini po- 
stawił wniosek, ażeby po ukończeniu o- 
brad nad budżetem przeprowadzić ustawę, 
dotyczącą przedłużenia przywilejów banko- 
wych. Następnie miała przyjść pod obra- 
dy interpelacja Cavalottiiego w sprawie 
polityki zewnętrznej, wreszcie interpelacje 
dotyczące polityki wewnętrznej a między ` 
niemi interpelacja Colajanniego, na który 
to porządek obrad Izba się zgodziła. 


Anglja i trójprzy mierze. 


Londyn 23 czerwca. W Izbie niższej 
oświadczył Fergusson, że Anglja nie przy- 
stąpila do trójprzymierza, ani też nie po- 
czyniła żadnych przedwstępnych kroków. 
Rząd nie wierzy w to, żeby Europa mia- 
la się wmięszać do spraw armeńskich. 


Melinit. 


Paryż 23 czerwca. Nad  interpelacją, 
dotyczącą procesu melinitowego, przeszła 
Izba do porządku dziennego 338 głosami prze- 
ciw 137. Przy tej sposobności oświadczyła 
Izba, że, mając zaufanie do rządu nie wie- 
rzy w możliwość niebezpieczeństwa dla 
kraju, na które mogłaby się Fraueja nara 
zić z powodu procesu 


Rozruchy anarchistów. 


Bordeaux 23 czerwca. Pomiędzy strej- 
kującymi a policją przyszło do walki, pod- 
czas której rozbrojono kilku poturbowa- 
nych mocno policjantów. Aresztowano kil- 
ka osób. 

Bordeaux 23 czerwca. Wieczorem przy- 
brał tłum groźną postawę. Na różnych 
punktach pod Rioski tramwajowe zostal 
ogień podłożony. Na wojsko rzucano ka- 
mieniami, kawiarnie i plac „Aquitania“ 
zostały zamknięte. Rozruchy spowodowa- 
lo trzydziestu anarchistów. Strejkujący nie 
biora w nich udziału. 


Katastrofa kolejowa. 


Londyn 23 czerwca. Na wojskowej 
lokalnej drodze żelaznej zderzyły SIę w 
bliskości Chatom pociągi; 34 żolnierzy 
odniosło mniej lub więcej niebezpieczne 
rany. 


Fiume 23 czerwca. Gnbernator dał na 
cześć floty angielskiej obiad, podczas któ- 
rego wniósł toast na cześć królowej an- 
gielskiej, a admirał Hoskins na cześć ce- 
sąrza austrjackiego. 

Berlin 23 czerwca. Reichsanzeiger do- 
nosi, że cesarz własnoręcznem pismem, 
przesłanem Maybachowi podziękował za 
rzetelną pracę, podjętą okolo dobra Ojczy- 
zny. Za wierną służbę w dowód szczegól- 
nego szacunku, podarował mu cesarz swo- 
je marmurowe popiersie. 

Londyn 23 czerwca. Standard, oma- 
wiając serdeczne przyjęcie oficerów floty 
angielskiej przez austrjackich marynarzy 
w Fiume, Zaznacza identyczność intere 
sów angielskich i austrjackich. Przyczem 
oświadcza, że należy się uznanie dyplo- 
macji austrjackiej, która rozumnem swem 
postępowaniem przyczyniła sie najwięcej 
do tego, że na półwyspie bałkańskim u- 
trzymany zostal pokój. Dlatego, zdaniem 
Standarda winien rząd angielski popierać 
wszelkiemi sposobami dyplomację austrja- 
cką. 

Londyn 23 czerwca. W Izbie wyższej 
oświadczył Cross, że rząd jest przeciwny 
wcieleniu kraju Manipuru, ale obecnie nie 
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można zaznaczyć, jakiej polityki rząd się 
chwyci. W każdym razie rejent Senaputh, 
dla przykładu, zostanie ukarany. 

Konstantynopol 23 czerwca. Z komi- 
sji wojskowej pod przewodnictwem Sabita 
baszy odjechało kilkunastu oficerów do Fran- 
cji i do Essen dla uzupełnienia studjów 
nad nowemi systemami w artylerji. 


Lesseps przed sądem. 


Paryż 24 czerwca. Lesseps i jego sy- 
nowie przesłuchiwani byli wczoraj przez 
sędziego Śledczego. 


Praga 24 czerwca. Wczorajsze dzien- 
niki wieczorne tlumaczą odroczenie podró- 
ży cesarskiej na czeską wystawę, chorobą 
namiestnika. 

Lissa 24 czerwca. Przybył tutaj arcy- 
książe Albrecht. Na dworcu byli obecni 
najwybitniejsi przedstawiciele władz woj- 
skowych i cywilnych. 

Drezno 24 czerwca. Książę gaski, Fry- 
deryk August, poślubił arcyksiężniczkę Lu- 
dwikę, córkę arcyksięcia Toskańskiego. 


Paryż 24 czerwca. Senat odrzucii 165 
głosami przeciw 40 przyjęty przez. Izbę 
deputowanych wniosek, broniony przez 
ministra sprawiedliwości, w myśl którego 
przekroczenie ustawy zr. 1884 o syndyka- 
tach robotwiczych ma być karane aresz- 
tem. 

Ateny 24 czerwca. Na rozkaz gabinetu 
przedsięwzięła policja rewizją we wszyst- 
kich księgarniach, poszukując broszury p. t. 
„Męczennicy żydowscy“. Zabrano kilkaset 
znalezionych egzemplaizy, 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


* Polecony komitetowi Tow. rolniczego 
krakowskiego przez Wydział krajowy p. 
Ferdynand Janowitz, fabrykant w Podje- 
bradzie nad Elbą (Brandeis ajE.), zażądał 
adresów wielkich producentów galicyjskich 
rzepaku i siemienia lnianego, celem zawią- 
zanie z nimi stosunków handlowych. Ko- 
mitet uprasza szanownych pp. producen- 
tów, by adresy swoje nadesłać lub w dzien- 


| nikach ogłosić zechcieli. 


* W Drohobyczu zapanowała stagnacja 
w handlu woskiem. Przeszło dwieście nie- 
sprzedanych wagonów wosku znajdnje się 
na składzie Okoliczność ta jednakowoż 
nie odstraszy prawdopodobnie wiedeńskie- 
go zakładn kredytowego, który już od 
dawna myśli o zakupie całej kopalni bo- 
rysławskiej. Wprawdzie zakład kredyto- 
wy odstąpił pozornie na razie od swego 
zamiaru, nie mogąc dojść z małymi posia- 
daczami, których na tysiące liczą, do po- 
rozumienia, wobec wszakże korzystnych 
warunków, jakie zakład zaproponował, mo- 
żemy wyczekiwać każdej chwili dojścia u- 
kładów do skutku. 

* Nowa a bardzo obiecująca kopalnia na- 
fty powstała w Węglówce. Niestety na te- 
renach Węglówki, dotąd jedynie Ameryka- 
nie roszczycić się mogą dobrymi rezultata- 
mi; krajowe zaś przedsiębiorstwa jeszcze 
są w stadjam początkowem, gdyż pierwsze 
ich szyby widoeznie leżą po za linją nafto« 
wą. Podobnie i Iwoniez obiecuje być z cza- 
sem wielką kopalnią, do czego uprawniają 
rezultaty w dwóch szybach dra Lewakow: 
skiego. 

Z pod Ustrzyk z kopalni w Uherce do- 
chodzi nas wiadomośś o znacznym przypły- 
wie ropy. Jest to kopalnia, która przed 7 
laty nabrała rozgłosu przez wielki szyb 
bar. Rade'go. 


Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Miokiewicza I skar- 
bleo w katedrze na Wawelu zwieizać można w 
dni powszednie © godzinie 10, w niedziele i świę- 
ta o godzinie 1144, 

Grób pn (w krypcie na Skałce , Grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbie0 xo- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do 
zakrystji. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzy- 
stwa Przyjaciół szuk pięknych w Śukiennicach 
otwarta codzienne od godziny 1l-tej do 4-tej 
prórz poniedziałków. Wstęp w da 16 cen- 
tów, w dnie powszedsie 30 ot. 

Muzeum Narodowe (w Snkiennicach) otwarte 
est codziennie od godziny 11-tej do 8-ciej po po- 
ładnin z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wej- 
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 centów od osoby, 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dle zwie- 
dzających we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 
1-szej po południu, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagi: lloń- 
skiego (Collegium novum) zwiedzać można co- 
dziennie od godziny 1%-tej do 1-zzej — prócz 
niedziel, świąt i feryj uniwers teckich bezpłatnie. 

„Gabinet Geołogiczny Uniw. Jagiell. w Colle- 
gium physicum przy ulicy św. Auny na I piętrze 
otwarty w każdą sobotę od god.iny 10-tej do 
2-giej w połndnie. 

Muzeum Tecbnlczno-Przemysłowe w gmachu 
Franciszkańskim otwarte codziennie od godziny 
10-tej do 6-tej. Wstęp 20 ct, od osoby, w niedzie= 
e od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


NADESŁANE. 


Objąłem 


ZAKŁAD DEKTYSTYCZKY 


po á. p. dooenoie K. fosblu 
przy place WW. Świętych, |. i0, |. piętro. 


Oddział techniczny zostaje pod kierun- 
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
á. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych przyjmuje od 8—10 rano. 
Operacje wykonuje na Żądanie przy znie- 

czuleniu. 
Dr. med. Jan Starachowicz 


(88-45)1262 dentysta. 


— HM DT Ó—— 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ggg" Ziecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "YBG 


KURJER POLSKI. dnia 24 czerwca 1891 r. 


Nr. 170. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem » 


5 ent. 


Nauka i wychowanie. 
Legons de français me 


jeune parisienne diplomóe. Adresse: L. 
Cessot 4 Gołębia. Kraków. 3041--6) 


Lekcje RE = A 
ezyka. Wiadomość przy ul. 
Fiorjatakiej, w domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy. 
Posady i prace. 
lą do handlu galanteryjnego i 
Ucznia składu maszyn d i - 
yn do szycia, po 
szukauje Jakób Kostklewicz w ar 
2:(1-5) 


H H Z Wyż- 
Leśniczy i Łowczy jn 
ukowem uzdolnieniem tak w technicznych 
czynnościach leśnych, jako też łowiectwie 
i sztucznem rybołostwie, poszukuje zaraz 
miejsca. Adres: S. T. poste re tanie, Zwie- 
rzyniec. 


Zdolnego asystenta "%7; 
Zakład fotograficzny H. Błoniewskiego 


przy ul. Podwale l. 14 w Krakowie, 
*1814 4) 


[R *. HB tnej insty” 
Administrator 551" poszukuje 


administracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K.S. w FRAT „Kurjera Polskiego“, 


poszakuje posady pisarza 
Kawaler, prywatnego, Adres: M. 
A. u p. Markowicza w Mościskach. 


Młoda osoba 


ukończywszy kurs 
Fróblowski, życzy 


sobie przyjąć miejsce na wsi lub da ką- 
piel. Może także zająć się gospodarstwem 
domow em. ù 
Nr. 9 I. piętro w oficynach. 


Aires: T. S. ulica Wiślna, 
301(27-0) 


Minimum ceny ogłoszenia 25 cut. 


zali w si- 
Oficjalista prywatny, " $; 
wieku, doświadczony długoletnią prakty- 
ką w postępowych gospodarstwach, tu 
i za granicą, posznknje dla nieprzewi- 
dzianych okoliczności w większym skar- 
bie posady. Adres: J N. Ofcjalista pry- 
watny post. rest. Tarnobrzeg. 304(6-6) 


Doniesienia rozmaite 
szkół średnich, przyj- 


Studentów muje się, tak jak w la- 


tach poprzednich, na stancję Opieka tro- 

skliwa, fortepian w domu, język fran- 

enzki ua żądanie. Wielopole 1. 10, I p. 
3 20(1 7) 


Fortepian 
IL. piętro- 
„Warszawa“ ponse księgarni 


Gebethnera i Spółki. 293,27-7) 


nia. Ul. Sławkowska 23 
323(!-3) 


, 


Dinu angielski Nr. 52, używany, w 
DICY ki bardzo dobrym stanie, zaraz 
do sprzedania za bardzo przystępną ce- 
nę. Wiadomość: Szewska l. 7. IIÍ. piętro 
od 11 rano du 6 wieczór. 


Lokale. 


Aa duży na I piętrze, umeblowany, 

P okój z wikiem i usługą lub też bez, 

jest każdego czasu do wynajęcia, przy 
nl. Długiej 1. 47. l 321(1-?) 

frontowy z nyżą, Z 


Pokój duży, meblami lub bez me- 


bli, każdego czasn do wynajęcia, ul. Sze- 
wska 1. 4, 
drzwi na prawo. 


30315 Ë) 


Wkrótce wyjdą z druku: 


Teatry amatorskie 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO 
Dotychczas wyszły 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach : 


.Brońnniewieścia, komedja wje- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 

4 Za pPOZEWO1leNniem iaska- 
wa pani, komedja w jednym akcie 
p. E Labiche i Delacour. 30 cnt. 

3. Lapka na MYSZY, komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 ent. 


1508(11-?) 


Partja pikiety i Takie wszystkie, 


KSIĘGARNIA 
KAZM. BARTOSZEWICZA 


KRAKÓW, Szewska 15, 


1397 


poleca, swcim nakładem wydane: 
Perty humoru polskiego, dwa wielkie tomy. Cena . 


2 złr. 


Ananas, kalendarz humorystyczny ilustrowany na rok 1891 (w ro- 
czniku tym znajdują się: „Trzy dni w Zakopanem* przez 
K. Bartoszewicza, oraz „Jednodniówka', obejmująca kilka- 
dziesiąt artykułów wierszem i prozą, charakteryzujące współ- 


czesnych pisarzy). Cena 


Niemcewicz. Dzieła 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 


45 et. 


3-go Maja, a w tem zbiorowem wydaniu znajdują się między 
innemi bajki polityczne z czasów Konstytucji i słynna ko- 
medja „Powrót posła* na tle ówczesnych stosunków napisa- 
na i jako taka grana na uczozenie pierwszej rocznicy Kon- 


stytucji). Cena 5 tomów . . 


Bartoszewicz iuljan. Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce. Cena 
Jelinek. Polskie panie i dziewice. Cena . . . . . . . . . , 
lokaj Maurycy. Biała dama (najlepsza powieść Jokaja) 2 t. Cena 1 złr. 


. Z ZIT 
2 złr. 
50 .6t 
20 et. 


3 
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U) Biuro i skład wszech 


I 


Rury steingutowe, kominki i płyty 


w różnych kolorach i deseniach poleca: 


3 M. Zieleniewski Inż. Kraków 


Fabryka wyrobów betonowych. 


Grzegórzki 23. 


Q 
JQQOOQOQOOCOOIOOCOOGO0OGGO 


OQOOOOOŁROCOGOOGOCOO ` 
Ceny znacznie zniżone. 


potrzeb technicznych s 


1392(3-8) 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
1ogłoszeniaco plaKkatowania 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika I. Il. 


1067(60-7) 


ułica S5 m o 


Wydawca Í redaktor naczelny: 


) | || dl ME — coca ACE «WO m 
~ 


Zakład ślusarsko - mechaniczny 


JADAMA STASZCZYKA 


w Krakowie 


leńak, L. 9 


4 Poleca swoje wyroby w zakres ten wchodzące od najprostszych 
do najwykwintniejszych, jako to: 
gi Okucia budowlane, zamki systemu Wertheima, poręcze do 
"4 schodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystycznie 
tłoczonemi deseniami lub herbami, altany 
Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope- 
racyjne różnej konstrukcji, szaty szklanne na instrumenta chirur- 
giozne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p. 
: Zakład mój dostarczył do nowej kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za Co, od dyrektora tejże kli- 
5) niki Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
| publicznych otrzymał pochwały ! 
Ceny możliwie najniższe. — Wykonanie punktualne. 


I tp. 


1388(12-'2) 


Dr. Józef Orłowski. 


I piętro, schody frontowe, || 


BIATNE LATA PANOWAN 


dobry, tanio do sprzeda- | fa 


,. KSIĘGARNIA. 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE 


ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło 


X. WALERJANA. KALINKI 


A STAN 


od lipca b. r. zacznie wychodzić 


w Nowej Bibliotece Uniwersalnej, 


której prenąmerata wynosi rocznie w Krakowie 4. złr., z przesyłką po- 
cztową 4 zir. 60 cnt. 


Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce. 


Zakład wodoleczniczy 


Dra KOŁĄCZKOWSKIEGO. 


w Szezawnicy na Miedziusiu, 


f) otwarty eo roku od 20 maja do 30 września, został po- 
M nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
P prof, Winternitza w  Kaltenleutgeben. 


Zakładem kiero- 


wać będzie Dr. Kołączkowski, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie- 
Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 


pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage'u i gimna- 


Dieklejone 


Gilry 
uie pękają przy robienia 


MRAR RAR RAAR AAAA A gą 


Uwaga. 


papierosów. 


Peda de a aa a a a 1 27 


styki (na ergostacie i t. p.) 


1291(55-60) 


Prospekta na żądanie gratis. 


J. Żochowski, 
administrator. 


dniu i Berlinie, 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 


Dr. Kołączkowska, 


właściciel i kierownik Zakładu. 


BEZ TIKOWEKCUEREINOJI !! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech knpuje tutki (gilzy) NLEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ - NIEM0OJOWSKIEGO 


Lwów -- Teatralna 3. 


Kraków — Sukiennice 28 


anay bardzo niskie. 


J28F- 100 sztuk od 12 centów "MS 


Zlecen:a zamiejsco re — odwrotnie. Opakowsnie gratis 
hierzę BONA koszi: transportu ponosi żabryka. 


Przy 
1078(213 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 


Qykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa. 
Wyrabia z produktu surowego wła , "i plantacji wszel- 


kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, od. 1aczające się bo- 
gactwem ezęści pożywnych, tudzież doszonałym smakiem 


MLANA AUGUSTA 


i 
i 


W 
Gt 


td- 
A 


PA 


|] R 1 E~ 
| Poszukuję od Ś-go Jana 1892 | 


roku dAzierżawvw y 


M 
t 


Folwarku 


obszaru od 120 — 180 morgów do- $ 
brej ziemi i z dobremi budyn- 4 
kami w zachodniej Galicji, w po- 
bliżu większego miasta lub też ff 
stacji kolejowej. Oferty uprasza 


się składać pod lit. N. J. post. (fi 


rest. Brzesko. 
1457(1-6) 


a Truskawki, 
AA STESUL, 1153(1-8) 
Porzeczki 


w ogrodzie na Wielopolu 

Librowskiem Nr. 8. 

Panienki 
uczęszczające do szkół publicznych, 
przyjmuje na mieszkanie i opiekę 
rodzicielską. Konwersacja wyłącznie 
w języku francuzkim i niemieckim, 
Na żądanie udziela nauki muzyki 
i krawieczyzny. Bliższa wiadomość 
przy ulicy Szpitalnej Nr 24. Hele- 
na Kunzchowiczowa Dom własny. 
145.( -6) 


| | CETERE mu | 


Mąki z kości 


BAFro"wane lub pre- 
parowmane kwsnszem 
siarkowym, mąkę 
rogową,superfosfa.- 
ty i t. p. odznaczore na wielu 
El wystawach, dostarcza według cen- 
nika, z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosfo- 
rowego.  1411(4-7) 


PAROWA FABRYKA 
lspodjum, mąki kościanej 
i sztucznych nawozów 
B. Schónberga i Frankla 


w Krakowie. 


Zamówionin Pprzo- 
syłać należy albo do 


Agencji dla Rolników 
j W-go S. Mikuckiego 


AEANMP 


URR 


Im 


JENA PA AMT 


ST S IC 


m 


: w Krakowie, Rynek 34, p 
e lnb do podpisanych. g 
e B.Schónbergi Frankel; 


G w Krakowie, Mostowa 6. 5 
Eeee BDMOUEPOEWOEJEOJCJCJEJ 


- Na premje szkolne! 


HOSANNA, 


książeczka modlitewna dla dzieci, 


|| wyszła w nowem wydaniu, | 
znacznie powiększonem i jest|$ 
= |do nabycia (osobneegz dla dzie 


wcząt) w handlu księgarskim 
po cenach: 1431(6-6) 


AB a „ZA > Ą 
m u o a a 7 
„a:a m: 


irns J SET 
Dyplomowany 


z długoletnią wzorową praktyką, 
postępowy hodowca  inwentarzy, 
doświadczony weterynarz i trener 
koni, wdowiec w sile wieku, poszu- 
kuje zaraz miejsca za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, a po latach dwóch 
za tantjemę od podwyższonych netto 


|dochodów z majątku. Adres: F. M. 


poste restante, Zwierzyniec. 


Gra IG 


Gdy mi potrzeba inse- 
rować — 142311.) 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Contr, Biuro Ogłoszeń 


Lwów, Kopernika Il. 


n; 


Tae, 


Kuchnia Polska 


wraz z Kawiarnia 
przy ulicy św. Anny Nr. 5 
poleca 
ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJĘ 


czysto, zdrowo, smaczno i na maśle 
przyrządzone. Dla Panów Abonentów ze 
znacznem ustępstwem. Dziękując za dotych- 
czasowe okazywane mi względy, polecam 
się i nadal P. T. Publiczności. 


1389; 1-4) Józef Bielawski. 


WYROBY 


MEBLI GIĘTYCH),., 


z suchego drzewa, 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 

nywanych, 1 69(13-?) 

zawsze na skladzie w odpowiedniej 

ilości i po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


Tercjarze św. Franciszka 


Kraków, ulica Piekarska, 21. 


Zamówi: nia v:wrotną pocztą na'puu 
ktualniej. 


i fabryaa wyrobów betonowych 
i płyt cementowych 


z Ta: ~ 
Skład materjatów budowlanych | 
| 


iŞ róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza 
Nr 10 naprzeciw Grand Hotelu. | 
poleca: A 
Portland cement opolski marki F. W | 
; Grudmann, szczakowieki, witkowieki | 
i podgórski marki Liban, wapno hy- 


l 
| 
i R.Silherbacha „Krakowie | | 


Kurs Metodyczny 


AGRON OM Nauki języka francuzkiego i kon- 


wergacji 


otwiera się z dniem 1 września 1891 r. 


147 0(8-6) 


Wpis od dnia 10 czerwca, od go- 
dziny 2—3 popołudniu, ulica św. 
Jana, 21, I. piętro. 

Panienki kształcące się na 
nauczycielki płacą mniej. 


POZYT LOARA! RIAA 


Park krakowski 


przy sprzyjającej pogodzie 
w Środę, Sobotę i Niedzielę 
odbędzie się (16-2) 


KONCERT 


Zi amizntów polki, 


kilkaset sztuk srebrnych, mie- 

dzianych i papierowych jest do 

sprzedania. Bliższa wiadomość 

w Administracji „Kurjera „Pol- 

skiego“ w godzinach rannych. 
1505,8-?) 


Ogrodnika 


kawalera, któryby się znał do 
brze na uprawie kwiatów i był 
obznajomiony z handlowem ogro- 
dnictwem, poszukuje się. Zgło 
szenia pod liczbą A, S. Kro- 
wodrza, Nr. 11. 


- 


Dr. F. M. Głuchowski 


w latach poprzednich, jako 


lekarz zakładowy 
W RABCE. 
| YCD: 
NA SEZON WIOSENNY i LETNI. 


ZEW 


Pracownia kapeluszy 


oraz 


MAGAZYN MÓD 
Marji Popowicz-Englisch 


W KRAKOWIE, 
Plac Marjaciki, 
poleca wielki wybór 
KAPELUSZY JESIENNYCHI ZIMOWYCH 


modele wiedeńskie. 
Przyimuje również kapelusze do prze- 


: 
A 
f 


g 


3, 


QQS OCOOGOCCGOOCQOCOOOGO 


WAKANKAKRKNKARKKRKKKK 


i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Głospodyuie nasze, które ota- 
czają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciem prze- 
mysł krajowy, zechcą i tu być pomoenemi w popieraniu i 
roz, (ws-echnianiu wytworów moich. 65(133 2) 


Mg Do nabycia we wszystkich handlach “EE 


 GBE> CEE>CZE3 |PEE>OIGZZO CIE iR © 
RANKAAKRAKKWAIKIKIKRKARRKNKKKK 


= JANMattus KORDEGKI &Š 


raków, 

ulica św. Anny, (hotel Victorja). $ 
NAJWIĘKSZY WYBÓR! _ $ę 

> FORTEPIANÓW i PIANIN 


używanych i nowych. 
Na fortepiany wyżej 800 złr. gwa- 
' s rancja 15 letnia. Każdy nowy instru- 
ment może być w miesiącu bez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. 
Ceny bezkonkurencyjne. 2361(17-7) 
Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. 


WRRENKNNKNRNUNRINIRINNNNKRNNNKKA 
WKKRKRSKKRKIKIZAKAKMZKKRA 


Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 


SWIAT 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 


wychodzi w 1891 r, 


w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (ua]- 
nowsze, umyślnie dla „Świata“ papisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczynskiego, Adama Krechowie- 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego ! w. i) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 


Prenumerata na Świat wynosi : 
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 
Prenunmierować najdogcdniej 


w Administracji „Swiata“: 40, Ulica Florjańska. 


Premium nadzwyczajne „Świata* na rok 1891: 


Prenumeratowie, którzy wniosą Z góry całoracznę prenumeratę wprost 

de Administracji „Świata otrzymają jako premium nadzwyczajne War 

snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 

znacznie wyższą wartość Od rocznej reny prenumeracyjnej SWIA l'A. 

Rocznizprenumeratorawie prowincjionaini, którzy w myśl niniejszego 

ogłoszeniajz premium nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 
50 centów na opakowanie i przesyłkę pocżtową rysunku. 


+ 


KRKKKKASRKKRAKA 


R 
RK 


Ze względu na konieczność „uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja SWIATA apra- 
sza © wczesne wnoszenie prenumeraty. 70(6 6) 


W RRR HRIH R K IRIN 2E R 32I IE R N I X X 


KNRHRERKRA 


Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


| |oraz (po zniżonych cenach) u wydawcy 


REZKRRKRRAKRANNNNAKNREKNNKKE 


a) Oprawna w płótno ang. z brzegami czer-| ; 
wonymi za 45 cnt., b) opr. w płótno ang. |? 
z brzegami złoconemi, z obrazkiem i na le- || 
pszym papierze za 60 ent., e) opr. w skóre || 
za 70 cnt., d) opr. w szagryn ze złoconemi | | 
wyciskami i e) w oprawie francuzkiej d) i e) | 
na welinowym papierze po 1 zł”. 26 cnt. 


Główny skład 


w księgarni Krzyżanowskiego 


w Krakowie, 


ks. W. Gadowskiego w Tarnowie, 


4nurarski i rzeżbiarski, cegłę I glin $ 


l ogniotrwalą. 140 (13-25) | 
a: HH | RY: 1 one gg | | 242(2 7) 


€. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


rabiania i odświeżania. 
Ceny umiarkowane. 


Lara dale Oladi 


MASEO 5 klgr. paczka brato 
franco: pierwsza strefa 8 złr. 25 cnt., 
druga strefa 8 zir. 46 ent. 


Z poważaniem H. Selieb. 


WSZCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od i czerwoa 1891 r, 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


5-14 rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 
SZOWA. i 
5'29 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki. 
2:05 popoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn). | 
44 „ (poc. osob.) z Podgórza - Płaszowa. | 
303 „ (pociąg osobowy) z Podgérsa-Bonartki. 


%-— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 


| du Oświęcima, 
Wiednia, 


| Bielska, Ży- 


nucna wca, Zwardonia 
9-87 (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- | Wiednia, Bndape- 
prowa sztn, N, B: cza Ur- 
9.59 (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- | łowa, Chy owa, 
narki. Stryja. 


-15 popoł. (pociąg Osobowy) z Krak ko!. 
p oj Kar. Ludw.). P owa 3 


6'— „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- (do Żywea, Msza- 
ZE ny dolnej, 
513 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 
narki, 
1-66 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
7:32 (ia h N Sącza 
Ji oci j! P "a _ | do Nowego í 
n A m osobowy) z Po górza - Pła Chyrowa. , 
Stryja. 


7:35 n» (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 
narki). 


Odjazd z Tarnowa: 
4'46 rano (pociąg mieszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, £ 

A ye uchy yWCa 
kl » (pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryja. 


Sącza, Dobty. 


nozkład 
1024(4 


FarazÓów 23 czerwca. płaaę | żądają 
Waluty. 
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . . . . . . 136 25/137 25 
Arki BIEMIECKIGR Era cos a, . ao e a a 57 30| 57 70 
20-to frankówka ważna . . . . . «2 2 2 2 1 926| 9 35 
Rubel srebrny obrączkowy. . . . « « « « « « » 1, 37| 1 43 
Obligi. 
Za !00 fl. wart. im. oprócz kupona bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . . . » . . 92 20| 92 80 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . . . 104 70105 40 
40/5 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie . | 93 50| 94 — 
60/, galicyjska pożyczka krajowa , , . . . . . . 103 350/105 — 
bn n a UA... 98 60| 93 25 
50, Obligacje komun. galic. Banku krajowego . . |:V1 —|101 75 
407, Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 
im. wart. oprócz knponu bież. w rublach i kop. . | 96 —| 97 50 
Lisiy zastawne i dłużne. 
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącegu. 
4140/, Listy zast. gal. Banku krajowego. . . . . 98 70) 99 30 
£ha a — » n Tow. kr. ziem, we Lw. nieokr, || 97 50| 98 50 
40jo KE fw ain a » 41 let, | 95 50| 96 — 
O BA JR OP oo  „ S6 let. || 22 20] SDE 
AG O) » n » “ ” n 52 let y9 65/100 — 


43 popol.(pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. ; 
| 7.40 wiecz. (p. 
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego, 


jazdy w iormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach e. k. austr. kolei państwowych lub 
?) n konduktorów. 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


642 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki. 

NE n (p.0.) do A ze Stryja 

'02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- ? 
B Elikena). í Chyrowa, 


6:80 „ (pociąg osobowy) do Krakowa to. Nowego Sącza. 


lej Karola Ludwika). 


9-23 przedy. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. E n l 
9:36 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszowa. „43 WAŻ 

10:20 „ (poc. osob.) do Podgórza-Bonark'. 

10:35 (poc. osob.) do Podgórza-Płaszowąc/| z Wiednia 
10:37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol półn ) Oświęcima, 

11:14 „ (poc. Osob.) do Krakowa (k. K. LI 


z Budapesztu, 
Wiednia, Zwardo- 
nia, Żywca, Biel- 4 
3ka, Stryja Chy- 
(pociąg mięszany) do Krakowa (ko- | rowa, Orłowa, 
lej Północna). 1 Nowego Sącza. 


8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do maj 


8':56popoł.(pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
narki 


4:11 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- 
8ZOWB. 


4:12 7 


i 


z Oświęciuu 


narki 
(pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- 
8ZOWA 


8.46 , 


8:38 


» (pociąg pospieszny) do Krakowa 
(k. Karola Ludwika) 


Przyjazd do Tarnowa : 


12:15 w nocy (poc. mięszany) ze Stryja, Chyrowa. 
11:12 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sąeza, Stryja, i 


| 


hyrowa. 
0.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 


płacą żądają 
50/0 Listy zast, gal. Banku hipot. we Lw. prem.. |108 80,108 3u 
ZUA ZONONIE » non m  niepr. |160 701101 20 
Aa fy n ? n n n v * 98 40) £9 — 
+] 60, Listy zast. Zakł. kred, ziem. w Krak. 36 let. |100 —|101 — 
607, Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościań- 
skiego we Lwowie w likwid. . . . . . « . . 59 —| 63 — 
50/, Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań- 
skiego we Lwowie w likwid. . . . . . . » . 52 54 — 
50/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 
Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponn bież. w rub. i kop. (t09 - |101 — 
Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponn bieżącego. 
Kolei Karola Ludwika. . . . . . . po 210 złr |21R 
„n  Lwowsko-Czerniowieckiej. . . „ 200 „ |245 —- 
Gahcyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „ i812 — 
Banku galic. dla handlu i przemysłu 
w krakówie .. . GEN. 28 » 200 a |—— 
Losy 
nastal Krakowa + = . . „ARD. . . SJIE 22 — 
» Ntanisławowa . . JE - a ASSE 26 50 
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża. . || 17 50 
n wągierskiego a : 11 60 
n włoskiego A pos „ | 13 — 
Bszylika Bnda<pPesztw. m . . -«. . . adne 6 70 


